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Znajdujemy się obecnie w  bardzo trud- 
» e j  i skomplikowanej sytuacji. Jesteśmy na

I Warszawa, (PAT ) We czwartek o godzinie 
111.15 rozpoczęło się pod przewodnictwem inar- 

czenstwo, niech się dowiedzą wyborcy, któ- szatka Ignacego Daszyńskiego trzecie plenar- 
rzy w  dniach 4 marca głos oddali na nie- ne posiedzenie Sejm a.

Jakimś „zakręcie dziejowym ", jak ktoś nie- zależnych kandydatów, jak ten ich głos jest • porządku dziennym znajdują ;ię: Ij
dawno powiedział. Możemy, jak to bywa -Taktowany przez prasę rządową. pierwsze czytanie projektu ustawy nad prowi-

, . , „ . , . , . 1 -t. , • . " , ' zorjum budzetowem na okres od [ kwietnia
na zakrętach, albo przejechać niebezpieczne , Nie dziw, ze prasa rządowa, skoro fałszy- dt w  ;ŁTWC- b r . o) pierw iz„ czytanie pro
miejsce bez wypadku, albo się wywrócić, wie pucedstawia sytuację, faLzyw e też z niej jektu usta wy o nadzwyczajnych inwestycjach
Trzeba więc uważać! wyciąga wnioski... Są to już nie tyle wnio- państwowych oraz 3) pierwaz * czytanie preli-

T o  ostrzeżenie chciałoby się dziś skie- jski, ile raczej rady dawane rządowi. ;1,1,1 xtA budżetowego na okres ort l  kwietnia 
rować pod adresem prasy. Naprzód —  pra- j Podsuwa mu więc „Czas‘ ‘ myśl o ogło- c ^  marca 1929 r. 
sy„ socjalistycznej! Upojenie zwycięstwem szeniu dyktatury i rządów szablą. „S łow o11 U S iA W A  O PROWIZORJUM MJDŹE OWEM
vjbOTCze<m i radość z powodu wyboru m a r-! wileńskie (konserwatywny odpowiednik ra-, 0<* * kwiatom „o 30 czerwca br. upoważnia

ta lk ie m  g f e d g r i f t  D a ^ ^ o  E U & * .  „GLasu * » * * >  j ,  a  j j

wprost do „w alk i z Sejmem i 3o „zaostrzę- nej czwartej kwot ustalonych w poszczególnych 
nia konfliktu . częściach preliminarza budżetowego na rok

„Im  ostrzejszy —  pisze —  konflikt, 1928/1929. Uparcie prowizorium na prelimma-
tem większa pewność, że predzej i dale] T7J1 budżetowym na rek przyszły ma przede-
pcidziemy w  budowę silnego-rządu. Oby & * * *  wzglf y  P^tyczne, U

J . . . .  . tez preliminarz ten przewiduje szereg nowych
lozwiązamo dżiś Sćjjń oczywiście me po wydatków a w szczególności poważne wydatki
to, aby Polskę demoralizować nowemi inwestycyjne, które w tym jęszćze sezonie mają
wy Porami, lecz po to, by dyktaturę być rozpoczęte. Art. II wzmiankowanej ustany
wziął marszałek Piłsudski ■ i oktrojował przewiduje, że niektóre kredyty inwestycyjne
noi ą konstytucję-. - | mają być w 5o proc. otwierane ponad granice
. . .. .. i -tej kwot ogolnycn preliminarzy. Uzasad-

N a  takie rozwiązanie trudnej sytuacji nja okoliczność, że preliminarz hudżeiowy 
dzisiejszej zdobywa się konserwatywna pra- i obejmuje miesiące wiosenne. Jest to główny

biera je j zdruwy sąd i po pycha coraz bar­
dziej w sironę komunizującycu i komuni­
stycznych ugi upowa ń.

Ostrzec jednak należy przedewszystkiem 
prasę rządową. Oczywiście nie „G łos Draw- 
d y “  i  iiie p. W . Stpiczyiiskiego... Kto chce 
przy p. marsz. Piłsudskim , odgrywać rolę 
dzikiego Farinaeckego, tego do równowagi 
duclia doprowadzić może jedynie sposób za­
stosowany przez Mussoliniego wobec kom­
promitującego „sek ietarza11. ale nie perswa­
zja ; te bowiem skutkują tylko w stosunku 
do rozsądnych ludzi.

Myślimy o „umiarkowanej1* prasie rzą­
dowej, w: szczególności o prasie konserwa­
tywnej. A  ma ona na sumieniu duże prze­
winienia z ostatnich dni.

Przewinienia te wiążą się z oceną zajść 
na terenie Sejmu i z wnioskami, które się 
z  tych wypadków wysuwa.

Cała prasa rządowa zgodnie twierdzi, że 
w ina wyboru posła Daszyńskiego na urząd 
marszałka Sejmu spada wyłącznie na klu­
b y  poselskie. Jest to nieprawda. W ina spa­
da na lew icę sejmową;*- która wystawiła 
przeciwrządową kandydaturę, ale spada 
także i na sani rząd.

—r Dlaczegóż jednak na p. Bartla nie 
głosowała Cb. D., ani Piast, ani NPR .? 
D laczego Ch. D. (a zdaje się i te dwa klu­
b y ) oddała fciałe kartki? —  pytają rozdraż­
nieni publicyści z czwartej brygady konser­
watywnej.

D laczego? Dlatego, ponieważ kluby te 
w yszły  z ciężkiej wałki wyborczej obarczo­
ne przez wyborców  odpowiedzialnością za 
parlamentaryzm. D latego jeszcz-eiUże kan­
dydatura posła Bartla mogła być na pod­
stawie antecedensów uważana tylko za za­
grożenie parlamentaryzmu, a nie za wzmo­
cn ień *.

Oczywiście —  można było osięgnąć in­
ny wynik wyborów. Pod warunkiem jednak, 
żeby rząd inną kamdydatuFę wysunął, albo, 

jeśli się już przy pierwszej uparł, żeby raz 
wreszcie powiedział, dokąd mają iść „ogra­
niczenia sejmokracji11: do dyktatury, czy 
też dc korrektur w  sprawie funkcyj parla­
mentu.

Doskonale w ic o tern prasa rządowa. 
fA  mimo to urabia teraz opinję w  ten spo­
sób, jakby rząd zrobił, co mógł zrobić, 
resztę zostawiając patrjotyzmowi posłów. 

Najdalej jednak z  tej prasy idzie „Ozas“ , 
k tóry każe się domyślać, że —  rząd wogóle 
„n ie mógł11 rozmawiać z klubami; toby bo­
wiem „obniżało" jego autorytet moralny...

Posłowie więc poza „jedynka11 są trędo­
waci, zdaniem organu konserwatywnego. 
Rząd-by sooie ubliżył, gdyby się do roz­
mowy z którymś z nń,h „zn iży ł11. Taki jest 
pogląd „Czasu11... Niechże się dow ie społe-

*

sa rządowa, 
wać konstytucję11 
szabli11.

„Rozw iązać Sejm", „oktrojo- ] sezon budowlany, w ciągu którego muszą być 
„rządzić prz1 pomocr uskutecznione wydatkf na wszelkiego rodzaju 

- ■“ j budowle, ,iak na budowę dióg i mostów, na
meljorai je i szereg innych wydatków mających 

Przyznajemy, że nas zdumiewa ten w y  -wybitnie charakter wydatków sezonowych, 
stęp prasy konserwatywnej. Rozumiemy do­
skonale jego motywy. Konserwatyści tylko 
z zaciśniętemu zębami cierpią nie już pow-

WSZYSCY MINISTROWIE NA ŁAWACH  
i RZĄDOWYCH

Posiedzenie dzisiejsze wzbudzało o tyle ugólue 
szechne głosowanie, ale wogóle reprezenta- zainteresowanie, że na łamach rządowym za- 
cjc narodowe. Dlatego nie dziwimy się, że mcdli wszyscy ministrowie z p. wicepremjercm
się w  nich budzą tęsknoty do „rządów  s za -, Pia4y ministrów prof. Baętl&ni na czele. jr 
, ,  t£ . ,  , , , . , , wach podseikretrzy stamu i wyższych urz a
blą . A le  obok E go , ze są konserwatysta- ^  l da6 było w icem w U * skarbu Grudyń-
mi, są równocześnie b źrni inteligentny- gkiego. pułk, Becka i szefa gabinetu Piezy- 
mi, —  ludźm,, k tórzy przechodzili kurs hi- djum Rady ministrów p. Józefskiego. 
sto-rji i k tórzy wogóle hrstorję lubią. Dziw  j Po odczytaniu porządku dziennego i p.zy- 
nem jest, że zapominają lekcji, jaką zwo- ! g c û ślubów od posłów, którzy doujd obowi^*- 

lennikom rządów szabli zostaw ;ł niejaki 
Boulauger i jego naśladowcy.

ku tego nie wykonali, p. Marszałek udzielił 
głosu p. wieepremjerowi Bartlowi.

Mowa wicepremiera Bartla.
Zgodnie z art, 25 konstytucji, rząd — mó­

wi p. Bartol —  przedłożył izbom ustawodaw­
czym proy izorjum budżetowe na pierwszy 
kwartał 1928/29. Równocairinie rząd oddaje pod 
obrady Sejmu preliminarz budżetowy na rok 
1928/29, a także i projekt ustawy o nadzwy­
czajnych inwestycjach j ■aństwowych. Zarówno 
prowizon-jum budżetowe, jak i spra.wa kredytów 
na nadzwyczajne inwestycje państwowe, doma­
gają. się uchwałrnia nrzez obie izby. Projekt

skończy sie tern, czem skoi ezył sławny mwe&tycyiuych obra- a się w granicach
88,160.000 zł., których źródłem są rezerwy

Pisał niedawno w  „Po lon ji1; i pos. K or­
fanty, że są chwile, kiedy „cezuryzm11 jest 
potrzebny. Niewątpliw ie. K tóż wie, jakby 
dziś wyglądała Francja, gdyby Bonaparte 
nie był położył kresu rewolucji... A le rzecz 
jest w  tern, czy  taką chwilę przechodzi 
dziś Polska, by jedynem wyjściem z trud­
ności była ucieczka do dyktatury, —  a, gd y ­
by nawet tak było (w  co trudno uwierzyć), 
rzecz dalej w tern, czy takie rozwiązanie nie

jeszcze przed rokiem grecki Pangaios. 
Prasa konserwatywna wchodzić więc za-

skairbu. Szczegółowe omówienie sytuacji finan 
sowc j i gospodarczej państwa, o ile. wiąże się

czy na na drogę bardzo niebezpieczną. Tak  ona ż budżetem, będzie miało miejsce w deba- 
nk,bezpieczną, że zupełnie poważnie zaape-jtach komisyjnych, a jedynie konieczność po­
lować należy do rozwagi Korujących nią a_”ecliu zmi^ za Iratie “ yt'" sie aia-
czym iików, b y . w momencie niezmiernych 
trudności obecnych zechciały wstrzymać 
swoje dzienniki przed akcją, która wręcz 
podcina zaufanie obywateli do rządu U]—  
przed akcją nieodpowiedzialną. W . Z.

Wizvty marszałków.
Warszawa. (AW.). Marszałek Senatu złożył 

wczoraj wizyty Prezydentowi Rzeczypospolitej 
i marszałkowi Piłsudskiemu.

Warszawa. (Telef. wł.). W  czwartek w po­
łudnic o godz. 1 mrnszałek Sejmu Daszyński 
przybył do prezydjum rady ministrów i złożył 
wizytę • oficjalną marsz. Piłsudskiemu.

lizy przedłożenia.
Niechaj mi wolno jednak będzie stwierdzić.

ze
równowaga budżetowa państwa

obecnie silnie jest ugruntowani przynosząc po 
nadto reaine nadwyżki W  związku z fem stwier

dało pierwsziO-zędne znaczenie, a to nietylko 
w dziedzinie czysto matcijalnej, lecz i moralnej. 
W  ten sposób z kilku historycznych zaniedbań 
Polski, w dwóch dziedzinach dokonane zostały 
ostatnie prace o podstawowym 1 fundamental- 
ntm znaczeniu, co dodaje całemu społeczeń 
stwu otuchy i wiary, iż i w mmyeh zagadnie­
niach stonniowo zostaną przełamane zatory i 
trudność1 ku pożytkowi Rzeczpospolitej i jej 
obywateli.

Szczególną wagę przywiązujemy do rychłego 
uchwalenia kredytów inwestycyjnych w prze­
dłożen i rządowym. Ten skromny początek uzu­
pełnienia budżetu konsumpcyjnego sumami na 
■ele inwestycyjne, winien otworzyć perspekty- 
y dclszycn wkładów, zwiększających boga­

ctwo, a przez to i dochody państwa. Proszę wy 
roką Izbę o uchwalenia tego przedłożenia, któ­
rego szybka realizacja leży w interesie kraju.

Przemówienie wicepremjora ^artla IsOc 
orzyjęła oklaskami.

P. P. i odkłada k r v M ę  rządu do gen. 
dvsku fi  budżetowe’.

Ale pon. Marek już przy pruwizorjum —  kry­
tykuje.

Po jti-zemów-ieniu wiceipreTrjera Bartla za­
brał głos pps. Marek. (PPS.) który na wstępie 
stwierdził, że prowiacrjum budżetowe ptzedłu- 
żone prze® rząd jest

KONIECZNOŚCIĄ Pa NS TWOWĄ, 
a poireważ rząd równocześnie przedkłada p»J- 
ny prelimiinr.-rz przeto klub mówcy odkłada 
kyytykę dotychczasrwej polityki rządu i jego 
zamierzeń na później w tej chwili ograniczając 
się jedynie do określenia stanowiska karbu 
wobec niektórych mcmentów t<olityc®nych 
zw'ązarvch z prowizorjum. Mówca między i n 
zarzuca rządowi, ze nie wykorzystał dostate­
cznie otrzymanych w sierpniu 1926 r. upraw­
nień, że nie rozwiązał wówczas Sejmu i nie roz­
pisał nowych wyborów.

DEKRETY...
Mówca poruis-za w dalszym ciągu sprawę 

niektórych dekretów jak o zniesieniu tymcza­
sowego wydziału samorządowego, o prawach 
wojewodów i ministra, o ustroju sądóu po- 
wsvechrych 0 emisji pożyczki inwestycyjnej, 
która wchodzi w życie bez aprobaty komisji 
kontroli długów pastwa. Opozycję przeciw rzą­
dowi motywuje pos. Marek przeszłością tego 
rządu, który według jego mniemania i

PRZEKREŚLIĆ MIAŁ DEMOKRACJE 
PARLAMENTARNĄ.

Przemówienie swe kończy por. Maiek nartę- 
pującem oświadczeniem. Co rząd zrobi później 
nie wiemy, ale my przystępujemy w  tym no­
wym Sejmie, do pracy w imię interesów cało- 
go państwa i szerokich mas ludności.

 no------
(Dalszy ciąg posiedzenia Sejmu na str. Tt.

Skład komisji budżetowej.
Warszawa. (Telef. wł.). Skład komisji Ekt- 

żetowej, wybranej na piątkowerr. uosiedzemiu 
Sejmu, jest następujący: Bittncr (Ch. D-), B y ­
ka, Hoiyński, Kościałkowśki, Krryżanowdci 

Polaki“wiCi. Sanojca, Stadnicki. S ipiński, Za­
rański (jedynka), Nosek, Woźnicki, W yrzykow­
ski (Wyzwolenie) Lew Baczyński, Baran, PlaL 
(Klub Ukrańsko-Biahmisld), Diamand, Kacaa.

dzam przeprowadzenie definitywnej reformy I nowski, Marek, Pragę., Zaremba (P. P. S.), Ry- 
waiutowej, oraz znaczne wzmożenie podkładu I barski Trąmpczynski (Zw. Lud. Nar.), Saenger,
pod n iszą walutę. Te dwa zasadnicze czynniki 
zadecydowały o stosunkach finanisowo-kiWiy- 
t owych państica na rynku i licdzynarodowym 
,7 ten sposób, że umożliwi iią realizowanie pro­
gramu inwestycyjnego w dziedzinie prodąkcjl 
gospodarczej, samorządowej i państwowej, ara-z 
znacznem rozszerzeniu konsumpcji na głodzo­
nym od wielu lat rynku wewnętrznym, bez bu- 

Konfe- dzenia nifihezoieczeństwa naruszenia równowa-

ronoja trwałe 5 kw-dransy i dotyczyła aktuai-,** sytuacji pafist-rą rta-

nych zagadnień politycznych. biłizacja wrluty i zrównoważenie budżetu poi-ia-
r. . ‘w,?* ' •

Jankowski (Niemcy), Rataj, Kienrik (Piast), 
Dąb«ki, Wrona fStr. Chłopskie), Chądzyński 
(N. P. R.), Rozmaryn (Koło żydowskie).

Wczoraj została zgłoszona, interpelacja  ̂
sprawde postępowania i metod wojewody lwow­
skiego Berkowskiego, stosowanych w okresie 
kampanii wyborczej.

Warszawa. (AW.). Poseł Białwuski g. dneb- 
nie,wicz uwolniony został z wiezienia
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„Cicho ta m !66
Nasz korespondent warszawski pisze: —  Po­

wyższe słowa wypowiedział p. prezes Rady mi-

Oclem piszą iiiDif...
„Wyzwanie rzucone rzędowi".

•Wybór po5, Daszyńskiego na stanowisko 
marszałka. Sejmu powitała rządowa „E po­
ka/1 —  jako prowokacje. '

„Abstrahując —  pisze —  od osoby po- 
wołanego na marszałka posia Daszyńskiego, 
który ze wszech miar godzien jest szacunku, 
jako człowiek i znakomity parlamentarzy­
sta, trzeba na zasadzie manifestacyjnego 
wyjścia z sali pcslów z Bloku Bezpartyjne­
go stwierdzić, że wybór ten nie może być 
zrozumiany inaczej, jak wyzwanie, rzucone 
rządowi11.

„Kłemcy i szulerzy* na lewicy.
Jfszcze ostrzej, i to już lew icę Sejmu, 

atakuje p. Stpiczyński w „G losie Prawdy?.
„Marszałek Piłsudski poświęcił na rzecz 

parlamentaryzmu, swego, jak sam oświad­
czył, najbliższego współpracownika, prof. 
Bartla. Panowie, udający lewicę, odrzucili 
tę ofiarę, Sądzą, iż wymowa tego faktu 
zostanie zatarta nazwiskiem p. Daszyńskie­
go. Nie łudźcie się kłamcy i szulerzy! Ce­
nimy Daszyńskiego i pogardzamy waszą 
fałszywą, grą. Znamy wasze wiecznie perfid­
ne wystąpienia, bądź na posiedzeniu klubu 
posłów socjalistycznych, was panowie Pra- 
gierzy, Liebermaai i Żuławscy. My was za 
dobrze i za długo znamy i my was potę­
piamy, my uczciwi radykali, my legjoniści, 
aiy żołnierze Polski. Odrzuciliście panowie 
ofarę Marszałka, poszliście przeciw parla­
mentaryzmowi, przeciw interesom państwa". 
Oczywiście myliłby się ten, ktoby głos 

p. Stpiczyńskiego uważał za zerwanie z le­
wicą. Redaktor „Głosu Praw dy“  codzien­
nie modli się do PPS. o poparcie p. marsz. 
Piłsudskiego. Dał się ty lko na chwilę w y­
prowadzić z równowagi, i zaraz potem do 
karesowania PPS. wróci. Niedarmo prze­
cież w  klubie senackim PPS. zasiada „w ie l­
k i mistrz11 masonerji polskiej „towarzysz A. 
Strug'1... W iększość „jedynk i'1 zresztą ma 
ścisłe stosunki z PPS.

A jednak P. P. S. pogodzi się z rządem.
„Nasz Przegląd.11 już cieszy się zgóry ną 

to, żo chwilowe tarcia między „jedynką11 
a PPS. ustąpią współpracy.

„Skoro —  pisze organ żydowski —  na­
stąpi porozumienie co do stopnia podpo­
rządkowania programu minimum P. P S. 
i Wyzwolenia realnym warunkom bytu pań­
stwowego Polski, to powstanie możliwość 
harmonijnej współpracy tycli stronnictw 
z rządem, nawet wówczas, gdyby w planie 
rekonstrukcyjnym ńie przewidziano udziału 
bezpośredniego tych stronnictw w gabine­
cie".
Podobno w  PPS. liczą na to, że marsza­

łek  Daszyński przywróci porozumienie PPS. 
z rządem.

Go „obniża" autorytet rządu?
„Czas'1 jest zgóry przekonany, że rząd 

nie „zn iży  się" do żadnych rokowań ze 
stronnictwami w  sprawie zapewnienia sobie 
poparcia w  Sejmie.

„Rząd —  pisze —  do rokowań takich 
nie daje inicjatywy, tak jak nie podjął z ni­
kim rokowań o wybór prof. Bartla, gdyż 
uważa, że sam fakt zaproszenia stronnictw 
do rokowań, obniżałby jego autorytet". 
„C zas" w ięc staje na stanowisku rządu, 

jakoby „sam (!) fakt zaproszenia ( !) stron­
nictw  do rokowań (!) obniżał (!) jego auto­
rytet11. I to niesłychane, tracące absolutyz­
mem, zdanie wypowiada „C zas" w tym sa­
mym artykule, w  którym swój zespół okre­
śla: „m y, zwolennicy parlamentaryzmu". 
Cóż to za „parlamentaryzm", jeśli się go 
skazuje na rolę biernego w ręku rządu na­
rzędzia! Cóż to za zwolennicy parlamenta­
ryzmu, jeśli rządowi insynuują, że samo po­
rozumienie się ze stronnictwami „obniża je­
go  autorytet'1!... Tak i ..parlamentaryzm" 
istnieje w  — Liberji, ale nie istnieje w  żad- 
nem cywilizowanem społeczeństwie. Nawet 
bowiem Coolidge uwaJR za wskazane mó­
w ić z „demokratami".

Gzem rząd zawinił?
Przeciwny, niż „Czas", wypowiada sąd 

.poseł Strońsld w  ..Warszawiance".
„W  prawidłowcm —  pisze —  działaniu 

parlamcntarnem, gdy sio stawia poważnie 
pojętą kandydaturę, trzeba się rozejrzeć za 
jej przeprowadzeniem, szczególnie gdy po­
trzeba 223 głosów, a ma się tylko 127 lub 
z doczepkami około 1-10. Można było np. 
nawiązać styczność z grupami prawicy i le­
wicy na zasadzie przyznania miejsca mar­
szałka największej grupie. Ale trudno było 
chyba oczekiwać, że grupy sejmowe będą 
się same narzucały z poparciem, które zu­
pełnie lekceważono, a szeezgólnie, że będą 
się z niem narzucały grupy prawicy, gdy 
np. p. Makowski, jeden z czołowych prze- 
wódców; listy nr. 1, ogłosił w  kraju i za-

nistrów pod adresem posła Polakiewicza na inau 
guracyjnetn posiedzeniu Sejmu. Admonicja u- 
dzielońa wybitnemu przedstawicielowi klubu 
„jedynki", p. Polakiewiczowi, charakteryzuje 
stosunek rządu do najsilniejszego klubu sej­
mowego. Posłowie z „jedynki" zawdzięczają 
swoje mandaty bezwzględnemu poparciu rządu 
i jego organów. Muszą zatem milczeć, gdy tak 
rząd każe. muszą demonstrować, gdy taka jest. 
wola rządu. I dlatego mógł p- marszałek Pił­
sudski wypowiedzieć słowa: „cicho tam’1! Wie­
dział. że p. Polakiewicz, jak i 130 jego kolegów 
klubowych spełnią w każdych warunkach jego 
rozkaz, staną na baczność. Jestfem przekonany, 
że tylko przez zagapienie się nie powiedział p. 
Polakiewicz: „Rozkaz p. marszałku".

Gały incydent byłby humorystyczny gdy­
by nie zawierał w sobie pewnej cechy drama­
tycznej. Bo dramatem jest dla parlamentu, jeśli 
jego trzon uważa za swój program tylko roz­
kaz. choćby ten rozkaz był dyktowany najlep­
szą intencją. A taki program ma „jedynka". 
Okazało się to zaraz na pierwszem posiedzeniu 
Sejmu. Przywódcy ..jedynki” zdawali sobD chy­
ba sprawę z tego. że nie maią większości dla 
swego kandydata na marszałka Sejmu. A  je­
dnak wiedząc o tem. nie próbowali nawet szu­
kać poparcia dla swego człowieka u innych 
klubów. Nie było widocznie takiego rozkazu 
i dlatego przegrali. Bo nie wszyscy nosi owi e 
doszli do fakiei ahnetracń, iak posłowie z v.ie_ 
dynki". Członkowie innych klubów, chcą jednak 
mieć własne zdanie, chcą zgodnie z koiiistvtue'ą 
swobodnie decydować w snrawach. wehodzą-

II. Te wiadomości, jasna rzecz, nie bardzo 
mię pocieszyły. A gdy przytem p. sekretarz po­
selstwa- wpraził wątpliwość, czy otrzymanie 
wizy da się odraz-u, t. j. w jednym dniu usku­
tecznić. bo konsulat egipski będzie musiał tele­
graficznie zwrócić się do Kairu. — musiałem 
zrobić bardzo żałosną minę/skoro pośpieszył 
on dodać, że wszystkich starań dołoży, aby po­
żądaną wizę uzyskać. Wkrótce też wysłał wo­
źnego z papierem i paszportem moim do konsu­
latu egipskiego; na powrót, posłańca musiałem 
tzekać ze dwie godziny.

W” tym czasie przychodziły mi do głowy wąt­
pliwości, czy konsulat w tych warunkach ze­
chce udzielić mi wizy. Stawiałem sobie pyta­
nie: co należy czynić w razie odmowy? Wracać 
do domu jest rzeczą niemożliwą. .Jechać do Ber­
lina tub do Rzymu, gdzie są poselstwa egip­
skie? Na to drugie już " byłem zdecydowany, 
gdyż poprzednio otrzymałem instrukcję, że 
w Rzymie konsulat nie stawia trudności w wy­
stawianiu wizy. Pocieszano : nraie jednak, że

granicą, że lista nr. 1 bierze w rachubę 
tylko współpracę z lewicą, a odrzuca współ­
pracę z prawicą11.
Temu przekonaniu daliśmy i my wyraz 

wczoraj w’o wstępnym artykule.

Jak się zakończy konflikt?
Na razie więc mamy faktycznie konflikt 

rządu z Sejmem. Jak się on rozwinie? Na 
to pytanie tak odpowiada „Czas":

„Dalszy rozwój tego konfliktu, o ile on 
nic zostanie załagodzony, grozi przegraną 
Sejmu, rozwiązaniem go w krótkim czasie. 
Choćby Dawet rząd nie rozwiązał go natyeh- 
mist, nie chcąc ogłaszać wyborów na plat­
formie bądź co bądź drugorzędnej, to roz­
wiąże go niebawem przy jakimś dalszym 
etapie rozpoczętego wczoraj zatargu. Przez 
ten czas będzie Sejm ignorował i rządził 
bez niego, tak jak rządził w okresie 1926 
1927 r. Posłowie będą się obijać po Sejmie, 
tak jak obijali-się ich poprzednicy. My zaś 
będziemy mieli znowu kryptodyktaturę z jej 
wsgystkiemi ujemnetni, ale konieczncmi stro­
nami. może nawet rząd szabli",
„C zas" bawi się w  proroka. Jest to za­

wód niebezpieczny. Tym  razem jednak —  
pzyznajemy —  proroctwa „Czasu" mogą się 
spełnić.

Triumf P. P. S.
Prasa socjalistyczna —  rzecz jasna —

triumfuje. ; /
„Rząd —  pisze „Naprzód" —  chciał za­

pewne „pokazać silną pięść". Cala historja 
wyglądała na- ukartowaną. zawczasu. Nie 
zdawał sobie rząd sprawy, że Sejm nie jest 
„zbiorowiskiem tchórzów", że argument 
„przykrych konsekwencyj". wysuwany usta­
wicznie przez sprzedajnyc-b dziennikarzy, 
przestał odgrywać rolę. W  grę wchodzą spra- 
wy najważniejsze dla jutra Polski. Sejm to 
zrozumiał. I wybrał Ignacego Daszyńskiego, 
powierzył socjaliście obronę swego prawa 
i swojej godności".,

cy-eh w zakres działania Sejmu, Jedynkarze, 
czekający na rozkaz z góry, dopuścili do wybo­
ru p. Daszyńskiego, którego lewica wraz z mniej 
szościami narodowemi zrobiła symbolem demo­
kracji parlamentarnej, obrońcą jedynym praw 
i godności parlamentu polskiego. Zapomnieli 
o tem, że ten sam p. Daszyński ze swoimi to­
warzyszami z P. P. S. przez szereg lat poprze­
dnich przygotowywał grób dla parlamentu 
w PoJsce, że polityczni przyjaciele p. Daszyń­
skiego od 2 lat zasiadają w rządzie zawdzięcza­
jącym swoją władzę przewrotowi majowemu, 
który był skierowany przeciw parlamentowi.

„Towarzysz" Daszyński reprezentuje dziś 
władzę .ustawodawczą w Polsce. Zawdzięcza to 
„jedynce". O tom nie może zapominać społe­
czeństwo polskie, zwłaszcza ci. którzy chętnie 
czy niechętnie głosowali na listę Nr- 1. Twier­
dzę. że gdyby klub jedynki był ugrupowaniem 
choć trochę samodzielnem, p. Daszyński nie był­
by marszałkiem Sejmu. Zależność tego kluhu 
od rozkazów z góry grozi coraz nowe,mi nie­
spodziankami działalności naszego parlamentu.
a przed ewszystkiem normalnemu stosunkowi 

między rządem a władzą ustawodawczą. Sto­
sunek ten może być regulowany jedynie na 
podstawi-e wzajemnej lojalności i życzliwości, 
oraz zaufaniu. Tych czynników nie może być 
tam. gdzie decyduje jedynie nakaz. Chyba, że 
w sferach rządowych nastąpi zmiana poglądów 
na uprawnienia i zadania parlamentu- A wtedy 
..jedynka" otrzyma inne dyrektywy i nie bę­
dzie przegrywała, ku wielkiej uciesze lewicy

sprawa musi być pomyślnie załatwiona, w prze­
ciwnym bowiem razie woźny miał polecone te­
lefonować do poselstwa, a wówczas p. sekre­
tarz poparzę jeszcze raz sprawę .wizy telefoni­
cznie.

Czekanie było długie, przejrzałem wszyst­
kie czasopisma., które leżały na stole, niecier­
pliwość coraz większa roda. Za to radość mo­
ja, była wielka, gdy nareszcie woźny przyniósł 
mój pasziport z pożądaną wizą egipską. Wpra­
wdzie zapłaciłem za wizę dwa dolary, ale. go­
tów byłem' wówczas dać i wiące.j, byle tylko 
być w posiadaniu upragnionej wizy. Nie po­
trzebowałem już jechać do Rzymu, mogłem 
według planu wytkniętego jechać do Trjestu. 
Podziękowałem najserdeczniej p. sekretarzowi. 
Pierwsze trudności pomyślnie zostały przeła­
mane. Uradowany i spokojny mogłem czas 
poobiedni pc-święcić przypomnieniu dawnego 
Wiednia, który jeszcze przed wojną poznałem. 
Ruch na ulicach panował przedwojenny, w mie­
ście nie znalazłem różnicy* Widocznie Wiedeń 
nie stracił swego dawnego znaczenia pod wzglę 
dcm handlowym, a . przynajmniej nie sprawia 
wrażenia upadku i nie widać w nim skutków 
przegranej wojny. W -kościele św. Szczepana 
tak samo ciemno, tak samo pełno świeczek 
przed obrazami, co już dawniej mnie uderza- 
io, —  i tak samo pełno modlących się w ciem­
nych kątach świątyni, jak przed wojną. Dzi­
wny urok ta. świątynia na mnie sprawiała, wła­
śnie tą swoją ciemnością. Gdym w niej był po 
raz pierwszy, miałem wrażenie, że jestem 
w katakumbach, w których mrok panował, 
światła zaś lamp oliwnych nic zdołały rozpro­
szyć ciemności. Przenosząc się wówczas du­
chem do dawnych czasów, mogłem serdeczniej 
się modlić. Teraz to samo uczucie przys-zło. 
i teml.-ardzicj się modliłem, że miałem przed 
-obą długą podróż. t

Poszedłem następnie do Burgu. I tu ruch 
przechodniów, samochodów wielki. W  niczem 
zewnętrznie różnicy nie zauważyłem. Ale na 
rnurach, w całej atmosferze zaległa, zdawało 
mi się. jakaś niewymowna cisza i martwota, 
jakby duch z niego odleciał. Gospodarza nie 
było w domu. Przywidzenie, autosuggestja? 
Nie wiem, ale takie odnosiłem wrażenie.

Cały dzień był mroźny, zimno dochodziło 
do 6 stopni, a wiatr jeszcze hardziej dokuczał. 
Zmarzłem też porządnie. W  hotelu również zi­
mno. Nazajutrz ruszyłem do T-rjest u. Droga 
była. nadzwyczaj urozmaicona. Na Semmerin- 
gu śniegu po kolana. Z pociągu wysypało się 
mnóstwo osób z nartami. Na. niebie ani jednej 
chmurki; słońce przygrzewało mocno. W  prze­
dziale można było otworzyć okna i oddychać 
świeżern gó rekiem. a. zarazem ciepłem powie­
trzem. Semmering wznosi się na 1000 m. nad 
poziom morza. Droga przez Semmering uwa­
żana jest za prześliczną. Dotychczas pamiętam 
zaehwvtv. gdym przed dwudziestu-'laty czytał 
jej opis Kretnera w „Podróży do Włoch". Śnie­
żno góry, wapień, częste tunele, sapanie loko­
motywy, gdy wdzierała się pod górę, —  to 
wszystko, co mógłbym powiedzieć. ,

Towarzystwo maiłem nieliczne, często się 
zmieniające, a w końcu od Lubiany do Trje- 
stu sam jeden zostałem w przedziale. Ze Sło­
weńcem nie mogłem się dogadać, gdy on po

słoweńska, a ja po polsku mówiliśmy, często 
musieliśmy się posługiwać językiem niemiec­
kim dla obu zrozumiałym. Gdy jednak nawza­
jem zamieniliśmy dzienniki, ja po słoweńsku, 
a on po polsku mogliśmy czytać i nawet to 
i owo rozumieć. Słoweniec był bardzo rad, że 
z przedstawicielem bratniego i katolickiego 
narodu mógł po raz pierwszy w życiu się ze­
tknąć. Ja- mu opowiadałem o naszych dziejach, 
dzisiejszym stanie politycznym i ekonomicz­
nym. Ma się rozumieć, 1 że ' przedstawiałem 
wszystko w jak najlepszam świetle, stwierdza­
jąc z dnia na. dzień zwiększający się lad i bo­
gactwo państwa, i zapowiadając na tej pod­
stawie, że Polska jako najsilniejsze po Rosji 
państwo, nrusi wśród Słowian odegrać rolę 

kierowniczą. Słoweniec godził się z mojemi 
twierdzeniami pytał tylko, dlaczego dotych­
czas dyplomacja polska nie w tej sprawie nie 
robi, w prasie jugosłowiańskiej niema wiado­
mości o Polsce, a jeśli są jakie telegramy, to 
prz-eważnio sensacyjne o morderstwach lub 
sądach przeciwko komunistom. Dumny nato­
miast był mój Słoweniec, opowiadając o swoim 
kraju, a szczególniej cieszył się wielce, że Sło­
weniec, a przytem ksiądz katolicki (Koroszec), 
został ministrem spraw wewnętrznych w rzą­
dzie jugosłowiańskim.

Za Lubianą słońce zaszło, nic już prawie 
nie można było widzieć, a zwłaszcza —  cze­
go pragnąłem bardz.o   Postojni z jej cudo-
wneini grotami, choćby tylko zdaleka. Na gra­
nicy włoskiej czekanie długie. Wiele osób uda­
ło się samochodami do Trjestu, co podróż skra­
ca o 2 godziny. Rewizja paszportów i rzeczy 
odbywa się. wesoło, przy śpiewie, ale za to 
dokumentnie. Rewidujący urzędnik chciał ko- 
niceznio przejrzeć moje rzeczy. Na przedsta­
wienie moje, że jestem wolny od rewizji, gdyż 
mam paszport dyplomatyczny, odrzekł, iż zna 
dobrze swe zadanie i wie, co robi. Gdym mu 
jednak w końcu powiedział: „Możesz sam
przeprowadzić rewizję wbrew mej woli, ale ja 
z tego zrobię użytek w poselstwie", zgłupiał 
i nie wiedział, co ma dalej robić.

Do Trjcstu przyjechałem późnym wieczo­
rem. Mówiono 'mi w drodze, żo skoro tylko 
z' łiżymy się do Trjestu. napewno tam będzie 
wiosna i ciepło. Gdzictam! Było zimno, jak. 
w Wiedniu, wiał zimny wiatr .północny, na uli­
cach nie było nikogo. W  hotelu nieopalanym, 
bo i pieców nie było. zimno, ale zmęczony 
poszedłem spać. Nazajutrz, choć słońce świe­
ciło i dobrze przygrzewało, wiatr północny 
wiał w dalszym ciągu. Przechodnie ubrani 
w ciepłe zimowe ubrania, a straganiarki z owo­
cami i bezrobotni,, ukrywający się.za mirrami, 
-zacierali z zimna ręce, mówiąc: bora.. Podobno 
dnia poprzedniego było najzupełniej ciepło, po 
ulicach spacerowano w wiosennych ubraniach; 
wiatr północny wszystko popsuł, I to w ciągu 
jednej godziny.

Trjest sprawił na mnie bardzo miło wra­
żenie. Przypuszczałem, że jest, jak każde mia­
sto portowe, zabrudzone; tymczasem czystość 
n.a ulicach była wzorowa. Ulice przeważnie wy­
kładane ogrominemi taflami kamie,Mierni, za­
miecione, —■ domy schludne, a podnosząco się 
ku górze terasami wokoło portu sprawiają bar­
dzo ładny widok. Nie miałem -wiele czasu da 
zwiedzinia. Trzeba było ku.pić bilet na okręt, 
który odjeżdżał o godz. 1 poipoł. Jednak obej­
rzałem świątynię prawosławną w stylu bizan­
tyjskim. jak również ładny kościół św. Anto­
niego, skromnie i w wielkiej czystości utrzy­
many. gdzie też przed odjazdem wysłuchałem 
Mszy św. X. J. Arcbutowski.

ima lim Pinio
w Bordeaux.

Niedzielna mowa szefa rządu francuskiego 
wywołała duże wrażenie zarówno we Francji, 
jak zagranicą. Było to bowiem obszerne spra­
wozdanie z działalności rządu i jego zamiarów. 
Poincare nie lęka się kontaktu z wyborcami 
i nie gardzi nimi. Uważa za swój obowiązek 
przedstawić krajowi swe p.raco i plany na przy­
szłość. Mówi o nich jasno i obszernie a chętnie 
i gruntownie rozprawia się z zarzutami opo­
zycji. To też w -swej pierwszej mowie wyborczej 
nie zdołał omówić wszystkich zagadnień poli­
tyki rządu. Opinja francuska sądzi, że uczyni 
to w następnych mowach, które wygłosi w róż­
nych miastach Francji. Ale, już to, co Poincare 
powiedział w Bordeaus, rzuciło wielo światła 
na sytuację rządu francuskiego i jego politykę 
wewnętrzną i zewnętrzną.

Poincare przypomniał najpierw lustorję pow­
stania rządu. Przypomniał te ciężkie ch-wlie, ja­
kie przeżywała Francja w lipcu 1926 r., zanim 
powstał rząd opierający się na szerokiej koa­
licji stronnictw. Poincare wyjaśnił, dlaczego 
przyjął misję stworzenia gabinetu i jak uzgod­
nił dążenia swych współpracowników z róż­
nych obozów politycznych. Stwierdził, żo pod 
tym względem rzeczywistość przewyższyła jego 
nadzieję. Przez dwadzieścia miesięcy ministro­
wie wytrwali w lojalnej współpracy, okazując 
sobie nawzajem zaufanie i szacunek. Było to 
możliwem dzięki temu, że ministrowie pozosta­
wili na toku dzielące ich różnico a zjednoczyli 
się w dążeniu dosłow nego  celu, jakim byjta

i tych, którzy Polaków uważają za okunnntow.
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uzdrowienie finansów Francji. Często przepo­
wiadano gabinetowi upadek z powodu we­
wnętrznej niejednolitości, ale członkowie rządu 
nie zamierzali burzyć swego dzieła własnemi 
rękami. Gabinet utrzymał się.

Mówiąc o przyczynie kryzysu finansowego 
w  roku 1926 zwrócił się Poincare przeciwko 
zarzutowi, jakoby główną winę ponosił parla­
ment z lat 1919— 1924. Zdaniem Poincarego naj­
ważniejszą przyczynę kryzysu należy Upatry­
wać w zniszczeniu spowodowanem przez wojnę 
oraz w zwlekaniu Niemiec z płaceniem odszko­
dowań. Biorąc w obronę politykę finansową 
parlamentu w latach 1919— 1924, odpierał też 
Poincare oskarżenia, rzucane pod jego adre­
sem z powodu okupacji zagłębia Ruhry w 1923 
r., którego —  jak wiadomo —  Niemcy do dziś 
nie mogą zapomnieć. Poincare wskazał, że 
kontynuował politykę rozporze ą prz -z Brianda 
obsadzeniem Dusseldorfu i Duisburga, że oku­
pacja zagłębia Ruhry przyniosła Francji pół­
tora miljarda farnków czystego dochodu że 
wreszcie on sam, Poincare, stojąc w r. 1924 
na czele rządu wyraził zgodę na plan Dawesa 
W ogóle Poincare starał się w ten sposób za­
znaczyć, że nie był przeszkodą do porozumienia 
z .Niemcami i że przez swą stanowczą politykę 
w  latach 1923 i 1924 interesom Francji nie 
zaszkodził.

Omawiając pracę rządu Poincare Stwierdził, 
że ministrowie zgadzali się zupełnie w tern, że 
należy bronić konstytucji republikańskiej 
i ustroju parlamentarnego. Wprawdzie wiele 
narodów szuka niespokojnie równowagi i ton- 
eolidaji i próbuje różnych nowych systemów 
rządzenia, ale Francuzi, którzy już w ub. wie­
ku widzieli rozmaite rewolucje i sposoby rzą­
dzenia, będą bronić konstytucji republikańskiej 
Nie znaczy to, że nie można ulepszać metod 
pracy parlamentarnej. Owszem, Poincare po­
chwalił reformę regulaminu przeprowadzoną 
w roku 1926 i stwierdził, że jeszcze niejedne 
należy uczynić celeip zwiększenia wydajności 
prac parlamentu. Ale Poincare i jego koledzy 
nie będą szukali naprawy w zmuszaniu przed­
stawicielstwa narodowego do milczenia i dep­
taniu swobód obywatelskich.

Przedstawiwszy następnie szeroko rezultaty 
pracy rządu i najbliższe plany gospodarcze 
określił Poincarp stosunek stronnictw do jego 
działalności. Podzielił je na 4 grupy. Jedna skła­
da się z tych, którzy go popierali stale i w naj­
cięższych chwilach okazywali mu zaufanie; to 
odnosiło się do stronictw prawicowych. Druga 
grupa to ci, którzy mu okazywali zaufanie 
z zastrzeżeniami i pod pewnemi warunkami; tu 
Poincare miał na myśli umiarkowaną lewcę. 
Trzecia grupa to lojalna opozycja socjalistycz­
na, czwarta wres-zcie to komuniści. Przeciwko 
nim wystąpił Poincare w sposób stanowczy 
oświadczając, że rząd musi bacznie śledzić ich 
niebezpieczną i szkodliwą dla państwa działal­
ność.

:
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n u m e r  ś w i ą t e c z n y !
Z okazji Świąt Wielkanocnych wyjdzie Numer 
świąteczny w  znacznie zwiększonej objętości.
Obok wielkiej i bogatej treści części redakcyj­
nej Administracja s t a r a n n i e  w y p o s a ż y

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
TEGOŻ rfUMERU

Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 
3 kwietnia b. r.

rtdmistracja „Głosu Narodu* Kraków, ulica św. Krzyża 11.
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przybyły z zagranicy wagon towarowy, wyda­
ny pod adresem kupca sosnowieckiego Dawida 
Pióra, a zawierający towary kolonjatoe, wagi 
21 tys. kg. Towar, wartości 100 tys. zł., który 
dostał się do Sosnowca drogą nielegalną, z po­
minięciem opłat celnych, złożono w magazy­
nach i opieczętowano. Za właścicielem wdrożo­
no poszukiwania.

X  całego św iata .

JŁa ziem iacfk (Rz&ttef.

Powodzie.
Jak donoszą z St. Francisco, powódź szale­

jąca tam od czasu zerwania tamy pod Los An­
geles, nawiedziła dalsze trzy miejscowości, na­
tomiast z miast Reno i Sacramento wody ustą­
piły. Dwie osoby poniosły śmierć. Setki miesz­
kańców pozbawione są dachu nad głową. Hura­
gan szalejący w stanie Geargja, spowodował 
śmierć 5 osób. Liczba rannych jest bardzo 
znaczna.

Gwałtowne deszcze w Sorbji południowej 
spowodowały w tych dniach wylewy rzek. We­
zbrała zwłaszcza silnie rzeka Vardar. co wywo­
łało przerwę w komunikacji kolejowej na liny 
Białogród— Saloniki. Deszcz pada bez przerwy 
od paru dni.
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Armja dziecięca w Polsce
WEDŁUG PRZYNALEŻNOŚCI JĘZYKOWEJ.

<

Ministerstwo Oświaty ogłosiło świeżo opra­
cowane wyniki spisu dzieci. Jeden z rozdzia­
łów tej pracy poświęcony jest wynikom doty­
czącym języka ojczystego dzieci urodzonych 
w latach 1913— 1915. Cyfry obejmują całą Pol­
skę z wyjątkiem miasta Warszawy i woj. Wi­
leńskiego.

Polaki język jest ojczystym dla 5,056.850 
dzieci, czyli dla 66.52 proc. dzieci w Polsce. 
W województwach centralnych język poteKi 
jest ojczystym dla 2,702.165 dzieci (83,25 proc.).

we wschodnich dla 186,951 dzieci (17,79 proc.) 
w zachodnich dla 751,730 dzieci (89.79 proc.) 
aa Śląsku dla 289,140 dzieci (87,33), na. połud 
ruu dla 1,126.864 dzieci (57,72).

Język białoruski uważa za ojczysty 253,597 
dzieci, czyli 3,26 proc.- Język - ruski 1,331.785 
dzieci, 17,52 proc. Język żydowski lub hebraj­
ski 525.241 dzieci, 6.1KJ proc. Język niemiecki 
211.792 dzieci, 2,79 proc. Język rosyjski 18.497 
dzieci, 0,24 proc. Język czeski 9.669 dzieci, 0,13 
proc. Język litewski 6,504 dzieci czyli 0,09 proc.

„Fermenty w Ch. 0.“
Przed kilku dniami puściła prasa socjali­

styczna i rządowa pod tytułem: Fermenty 
w łódzkiej „Oh. D.“  wiadomość jakoby łódzka 
Gh. D. miała wdrożyć jakieś dochodzenia prze­
ciw p. Groszkowskiemu, b. wiceprezydentowi 
Łodzi z powodu rzekomych jego nadużyć na 
szkodę miasta. W tej sprawie zarząd łódzkiej 
Oh. D. nadsyła nam następujące pismo:

„Wobec pojawiających się wiadomośści ten­
dencyjnych w pismach lokalnych i zamiejsco­
wych jakoby Ch. D. miała wyłonić komisje dla 
zbadania działalności gospodarczej i kasowej 
b. wiceprezydenta p. W. Groszkowskiego, ni­
niejszym oświadczamy, że nic nam nie wiadomo 
o powołaniu powyższej komisji oraz że nie po­
siadamy żadnych podstaw do podnoszenia po 
dobnych zarzutów.

Dla ścisłości zaznaczamy równocześnie, że 
p. Groszkowski wystąpi na drogę sądową prze­
ciw autorom paszkwili".

Nowy „Rocznik Papieski".
Statystyka hierarcbji duchownej.

(K AP.) W  tych dniach ma się ukazać nowy 
„Rocznik Papieski" (Annuario Pontificio) ua 

rok. 1928. Są to dane i cyfry, dotyczące hierar- 
chji katolickiej całego świata. Pierwsza stroni­
ca poświęcona jest Ojcu św. Piusowi XI., który 
jeśt 261-szym Następcą Księcia Apostołów, Bi­
skupem rzymskim. Dalej i następują życiorysy 
członków sw. Kolegjum z sędziwym dziekanem 
Kard. VamiuteHi’m na czele.

Wszystkich kardynałów liczy Kollegjum 
66-ciu, a mianowicie 6 kardynałów biskupów, 
43 kardynałów kapłanów i 9 kardynałów dia­
konów. 11-tu kardynałów wyszło z zakonów, 
mianowicie: kard. Piffl z regularnych zakonni­
ków lateraueńskich. kardynałowie Gasąuet i Se 
redy z zakonu Benedyktynów, kardynałowie 
Frtihwirtb. Boggiani i Roułeau z zakonu Do­
minikanów, Van Rossum z Redemptorystów, 
Mis tran gol o z Pijarów, Kard. Hlond ze Zgroma­
dzenia Salezjanów, kard. Lepioier z Serwitów,

Zw.erzyna w Tatrach mnoży się.
Dzięki energicznej walce z kłusownictwem 

spostrzeżono ostatnio w Tatrach znaczne po­
prawienie się stanu JkztbŁego zwierzyny 
Znawcy utrzymują, że n i asach okalających 
Dolinę Kościeliską żyje obecnie swobodnie oko­
ło 150 saren. Fakt, że kłusownictwo coraz bar­
dziej zanika, przypisać należy w pierwszym 
rzędzie akcji straży granicznej i policji. Coraz 
częstsze ostatnio ukazywanie się niedźwiedzi 
świadczy również o dodatnich warunkach dla 
rozwoju zwierzyny w Tatrach.

Rozszarpani przez pocisk armatni.
W Zakroczyuiu zdarzył się wstrząsający 

wypadek. 24-letni Józef Piotrowski znalazłszy 
na polu pocisk armatni, przyniósł go do domu 
gdzie zabrał się do jego rozbierania. Granat 
eksplodował, przyczem śmierć poniosła cala 
rodzina Piotrowskiego, t. j. matka i brat. —  
Ciężkie rany odniósł także znajdujący się w do 
mu Hersch Margen.

MEDAL ZA RATOW ANIE GINĄCYCH
Prezydent Rzeczypospolitej ustanowił medal za 
ratowanie ginących. Medal będą otrzymywały 
osoby, które zasłużyły się wybitnie przy rato­
waniu ginących, oraz ofiar katastrof żywioło­
wych.

ODKOPOLISKA HISTORYCZNE W W IL­
NIE. W  czasie robót kanalizacyjnych w Wil­
nie, robotnicy natrafiają na liczne wykopaliska 
historyczne. M. in. na rogu ulic Marji Magdale­
ny i Zamkowej robotnicy natrafili ua sklepie­
nie murowane i bramę, zbudowaną z cegieł i du­
żych kamieni. Jest to prawdopodobnie jedna 
z bram Dolnego Zamku Wileńskiego.

BUDOWA KOŚCIOŁA WE WSI SUŁOSZO 
W A. Z Olkuskiego piszą mam: Paraf ja Suło- 
szowska położona w pow. Olkuskim ucierpiała

-------------------- — — — a1

k*rd. Ehrie z Torw. Jezusowego. Pod wzglę- nomocnydh.

dem narodowości 33 kardynałów jest ^ ro d o ­
wości włoskiej, 7 —  francuskiej, 4 
akiej, 4 —  ze Stanów Zjeuoczonych Am. Połn.,
4  narodowości niemieckiej, 3 —  angielskiej,
2 —  polskiej, 2 —  austrjatkiej i_ po jednym 
narodowości belgijskiej, kanadyjskiej,  ̂ węgier­
skiej, portugalskiej, czeskiej, brazylijskiej i ho­
lenderskiej. ,

Rocznik wylicza 1125 d-iecezyj, a więc o lo  
więcej, niż w r. 1927, 227 wikarjatów apostol­
skich (w r. 1927 —  224), 97 prefektur apostol­
skich (w r. ub. 94). W  r. 1927 zmarło 7 kardy­
nałów, na miejsce których w r. 1927 Ojciec 
św. kreował 7 nowych kardynałów i zamiano­
wał 69 nowych arcybiskupów i biskupów 
w miejsce zmarłych 69-ciu.

Stolica Apostolska posiada 22 nuncjatury, 
6 intemunejatur, 19 delegacyj apostolskich. —  
Korpus dyplomatyczny przy Watykanie składa 
się z 11 ambasad (Argentyna, Belgja, Brazy- 
ljas Columbia. Niemcy, Francja. Hiszpan ja, Chi 
le, Peru, Polska Prusy) i 18 ministerstw peł-

bardzo podczas huraganu wojennego w listopa­
dzie 1914 r., bo Moskale spalili i doszczętnie 
zbombardowali kościół, uważając go za punkt 
obserwacyjny armji aushrjaekiej. 1 Po wojnie 
dopiero w 1925 r. wybudowali parafjanie wspól- 
uerni silami drewnianą kaplicę i w niej do dziś 
dnia odprawiane są nabożeństwa-, ponieważ bu­
dowa nowego kościoła z widu przyczyn rozpo­
cząć się nie dała. Dopiero teraz kwestja ta 
wchodzi z marzeń na realniejszą drogę. Według 
nowego planu stanie niebawem dom Boży i za­
kroi uje nad wioską. Zwożone już. są cegły i 
wapno pod kościół.

KATOWICE POSIĄDĄ SZEREG MONU­
MENTALNYCH GMACHÓW. W najbliższym 
czasie na terenie Wielkich Katowic rozpocznie 
się budowa szeregu gmachów monumentalnych. 
M. in. do budowy własnych gmachów przystę­
pują P. K. O. i Bank Gospodarstwa Krajowego. 
Magistrat rozpoczyna budowę Państw. Kooser- 
watorjum Muzycznego, szpitala miejskiego, 
oraz gmachu administracji. Tow. Czytelni Lu­
dowych, buduje 5-piętrowy dom oświatowy, 
wreszcie własny budynek zamierza wystawić 
Towarzystwo „Dom Polski".

STAR Y SĄCZ KANALIZUJE SIĘ. Magi­
strat Starego Sącza przystąpił do prac około 
wybrukowania szeregu ulic i skanalizowania 
miasta. Według przewidywań, roboty z OK tana 
ukończone w ciągu bieżącej wiosny.

JAK GINĄ ROBOTNICY. W  wapiennikach 
w Piecbcinic na Pomorzu wydarzył się nieszczę­
śliwy wypadek. Wózek naładowany wapnem, 
zerwał linę i tocząc się szybko po szynach, u- 
derzył robotnika Jaśkcnróka w piersi, z taką 
siłą, że ten zmarł na miejscu.

CZARNE FARTUSZKI DLA URZĘDNI­
CZEK.' Minister spr. wewn. Składkowski, wpro­
wadził w ministerstwie dla urzędniczek czarne 
atynowe fartuszki z rękawami i zgraboemi -kie­

szonkami. Fartuszki wprowadzone zostały 
przez władze w celu oszczędzenia ubrań urzęd­
niczek.

KARAMBOL KOLEJOWY W MYSŁOWI­
CACH. W  pobliżu Targowicy Mysłowiekiej, 
wykoleił się pociąg towarowy, przyczem kilka 
wagonów spadło na tor osobowy, skutkiem cze­
go ruch na tym torze odbywał się ze znaeznem 
opóźnieniem. Szkody dość znaczne.

CICHY POCICHU KONKUROWAŁ Z MO­
NOPOLEM SPIRYTUSOWYM. W tyób dniach 
władze skarbowe wykryły w Pakości na Pomo­
rzu już trzecią tajną gorzelnię. Właścicielem, 
na szeroką skalę urządzonej gorzelni, był nie­
jaki Cichy. Produkcja odbliezona była- na duży 
zbyt, który jednak został uniemożliwiony.

NIE W YCH YLAĆ SIĘ OKNEM Z POCIĄ­
GU! Żołnierz 24 p. a. p. Mojżesz Didner, jadąc 
pociągiem osobowym z Radymna do Żurawicy, 
w czasie biegu pociągu wychylił się z pociągu 
przez okno tak, żo pod napoceni ciała otwo­
rzyły się drzwi 5 Didner wyleciał z pociągu, do­
znając niebezpiecznych obrażeń całego ciała.

NOW Y SZMUGIEL NA GRANICY ZA ­
CHODNIEJ. W Sosnowcu zatrzymano otnegdaj

GDAŃSK NIE CHCE BUDOWAĆ NOWEJ 
SZKOŁY POLSKIEJ. Rada m. Gdańska wszyst 
kiemi głosami, za wyjątkiem niemiecko-narodo- 
wych, uchwaliła przeznaczyć 24.000 guldenów 
na rozbudowę powszechnej szkoły polskiej 
w Gdańsku. Natomiast wniosek polskiego rad­
nego Budzyńskiego o budowę nowej szkoły pol­
skiej został odrzucony.

W ALBANJI WRESZCIE ZNIESIONO WIE 
LOŻEŃSTWO. Donoszą z Tirany, iż przyjęty 
przez senat albański nowy kodeks cywilny zo­
stał przedłożony do podpisania prezydentowi 
Ahmedowi Zogu. Nowy kodeks w rozdziale o 
prawie małżeńskiem znosi wielożeństiwo, w 
związku z czem ujednostajnione zostały formy 
małżeństwa makomełańskiego, katolickiego i  

prawosławnego.
RZEKOME POLSKIE SZPIEGOSTWO W  ■ 

CZECHOSŁOWACJI. Jak donosi „Yeoeroi 
Li&t” . z Pragi, w Letnianaeh aresztowano one- 
;daj plutonowego pilota PaweLkę i żołnierza 

Ulricha, 'którzy za namową rzekomo polskiego 
szpiega, mieli wyikraść wojskowy aparat pości­
gowy marki Devoitine. Wraz z żołnierzem are­
sztowano szpiega, o którym, jak donosi dzien­
nik, krąży wersja, że jest szpiegiem polskim, 
względnie węgierskim, a nawet sowieckim.

DYPLOMACI SOWIECCY MAJĄ SIĘ U- 
BIERAĆ PORZĄDNIE LECZ SKROMNIE. Se­
kretarz C-entr. Komitetu Partji Komunistycz­
nej wydał do wszystkich członków misji zagra­
nicznych Sowietów okólnik, zawierający przy­
pomnienie. że dyplomaci powinni stosownie do 
idei swej partji ubierać się porządnie, lecz bar­
dzo skromnie. Do wydania tego okólnika przy­
czyniła się żona Łunaeżarskiego, komisarza oś­
wiaty, która podczas ostatniej konferencji roz­
brojeniowej w Genewie ukazywała się obsypa­
na kosztowną biżuterją.

NAJDŁUŻSZY MOST BETONOWY. Miasto 
Nowy Orlean przystąpiło ostatnio do budowy ’ 
mostu betonowego, który ma prowadzić rad 
jeziorem Pontchartrin. Most ten będzie spoczy­
wał na pałach betonowych, z których każdy 
ma ważyć 25 ton, wbijanych za pomocą olbrzy­
mich taranów na głębokość około 20 metrów 
w dno jeziora. Na palach tych rozpięty będnao 
most długości 8 kilom. 850 metr. Dwa jego 
przęsła będą ruchome dla umożliwienia przeja­
zdu statkom, krążącym po jeziorze.

KANAREK W  ROLI ŚW IADKA SĄDOWE­
GO. Trybunał w Monachjum uwzględnił nie 
dawno prośbę o rozwód pewnego obywatela, 
katowanego przez żonę pod łada pretekstem. 
Jako świadka wniesiono do sali sądowej ka­
narka, który rzeczywiście „potwierdził" zezna­
nia „pantoflarza". Ilekroć bowiem oskarżona 
zbliżyła się tylko do swojego męża, kanarek 
zdradzał straszny niepokój, bijąc skrzydłami 
o [kręty klatki. Tak samo zachowywał saę po­
dobno przy scenach kłótni. t

KRW AW A STATYSTYK A . Donoszą z No­
wego Jorku, że według statystyki, w  wypad­
kach samochodowych w Stanach Zjednoczo­
nych zginęło w roku ubiegłym 26.648 oeób 
a 99.708 odniosło lżejsze lub cięższe rany.

KOMUNIŚCI, NIE MAJĄC ROBOTY W  W1Ę 
ZIENIU, SZYJĄ SZTANDARY D LA SOWIE­
TÓW. Komuniści niemieccy, znajdujący się 
w tiężkiem więzieniu w Sonneniburgu, wystełi 
dla jednego z pułków armji czerwonej, czerwo­
ny sztandar z napisem: „Niech żyje rewolucja 
niemiecka".

HISZPANJA —  KRAJEM ANALFABE­
TÓW. Według ostatniej statystyki, w r. 1926/7 
podlegało obowiązkowi szkolnemu w  Hiszpanji 
około 300.000 dzieci. Z tego zaledwie połowa 
zapisała się do szkół, a i z tej liczby 40.000 
dzieci nie uczęszczało dto szkół. W  rezultacie 
tylko 36.8 proc. dzieci korzysta z nauki szkol­
nej. Wiadomo, że z pośród . krajów Europy, 
Hiszpan ja. obok Bałkanów, mą największy pro­
cent analfabetów.
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Krzyżówka Nr 2 była widocznie niezbyt 
łatwą. Rozwiązań trafnych jest zaledwie kilka, 
kilkanaście zań nietrafnych.

Trafne rozwiązania nadesłali p p :
Z. Zaborowa. Drohobycz; Mieczysław śló- 

Barz, Dubie p. Rudawa; Elżbieta Wojtychówna, nie wysiana.
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Szarady do rozwiązania.
Pierwsza często mozoli umysły młodzieży,
Jak w bierniku poprawnie użyć jej należy,
!A Diemogąc zrozumieć przypadku biernego 
Bierze czapkę sposobem drugiego trzeciego,
Rzuca na stół wydartą ze Szobera kartę,
Idzie grać do kolegi i w trzecie i czwarte.
Już siedzą przy stoliku —  trzecie się czerwieni,
Gdy słychać glos tubalny gospodarza z sieni:
Ej do czwarta —  pierwsza —  dać wam druga 
— •; [pierwsza!
Wszak półrocze sio zbliża, studja to nie żarty!
Gdyśmy już tak wszystko złożyli do wiersza,
Co autorem ich drugi mógłby być i czwarty.
Gdyby nie to, żc umaił przed paru wiekami.
Jakże całość odgadnąć? Mówiąc między nami.
Rzecz to wcale nietrudna, choć droga to fraszka,
W  złoto, brylant oprawna, dar ci króla Staszka,
Za’  zasługi poczętne dostał Podkomorzy,
Przeglądnij ksiąg dwanaście, a całość się złoży.

Mado in Litwa oto trzecie drugie,
Co było raz głośne jako mówi czwarte.
Pierwsze to wodno zwierze, ciężkie, długie,
Trzecie to w  księgac handlowych zawarte,
Całość to imię. —  co niedawno tobie 
Humor popaliło, a może i sobie.

Termin nadsyłania rozwiązań szarad upływa 
z dniem 18 kwietnia b. r.

Krzeszowice; Ks. Aleksander Dulęba, Jasło; 
Marja Słomłńska, Poznań; Jau Zimler, Poznań; 
Stnislawa Park os ze wiczó w na, Poznań.

Las przeznaczył do nagrody p. Mieczysława 
Ślósarza. Nagroda książkowa zostaje równoezcś-
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należy dołączyć do rozwiązania.

S ł u ż ą c a :  Dziękuję pani za służbę.
J  P a n i :  Jak to? Przecież ja wszystko sama 

robię.
• S ł u ż ą c a :  'Ale pani nie umie robić i to 

mnie denerwuje.

Cztery żywioły. —  Wylicz mi, syn];u, cztery 
żywioły: —  Cztery żywioły?... Woda, ziemia, 
powietrze i... i... —  No.. Namyśl się. Co powo­
duje tyle nieszczęśliwych wypadków i ofiar 
w  miastach i wsiach? —  Samochód!

Dedukcja. Dyrektor hotelu do portjera: —- 
Wskazałeś pan najpiękniejszy pokój temu nowe­
mu gościowi. Czy pan jesteś pewny, że nie bę­
dzie się krzywił na odpowiednio podwyższony 
rachunek? —  Na.pewno nie, panie dyrektorze, 
ten gość jest napewno bogatym. —  Skąd to pan 
wnioskujesz?, —  Łatwo to poznać. Jest stary i 
brzydki, a żona jego przeciwnie, jest młodą i 
milutka.

Moja twarz.
Z iron tu, na obszarze między kołnierzykiem 

a kapeluszem noszę odsłoniętą parcelę ciała, 
którą fachowcy nazywają twarzą. Ale zaiste 
wolałbym na rzeczonym obszarze nosić oblicze 
hipocentaura, albo nawet kangura, niż taką 
twarz, jaką noszę. Twarz moja bowiem jest 
powodem moich udręk. Jest ona mianowicie 
z gatunku takich, które wzbudzają zaufanie.

To też z obawą wchodzę między stworze­
nia nazywane poniekąd ludźmi. Zawsze ktoś 
się musi przyczepić do guzika mojej marynar­
ki, brać kordjalnie pod pachę, obejmować uro­
czyście, a potem z fanatycznem samozaparciem 
wpompowywać we mnie całe jeziora zwierzeń. 
Obywatele! wyborcy! to jest .straszne!

W  moim mózgu, jak w miejskim domu 
czynszowym mieszka towarzystwo różnorakie, 
a swarliwe, które nic nie ma wspólnego z sym­
patyczną osobą właściciela. A wiec: cudze tro­
ski, cudze marzenia, cudze zamiary uczciwe 
lub natrymonjalue cudze wspomnienia, prze­
życia i t. d. A  doprawdy z ust moich Die wy­
płynęło żadne słowo, któreby upoważniało PT. 
Społeczeństwo do czynienia ze mnie owego pa­
miętnego „Smoka" który śmiecie z najbardziej 
różnorakich i najbardziej bylejakich kamienic 
wywoził poza miasto. Upoważnia do niego je­
dynie przeklęty wyraz mojej twardy.

P. Teobald Skarpetka z ujmującą pedan- 
tycznośoią obśłinia Broją krawatkę.

—  Redaktorciu, dobrze, że pana widzę. 
Wiosna.

Jestem zdumiony spostrzegawczością pana 
Teobalda Skarpetki.

—  Ale, co ja mam kłopotu z żoną.
(O, parni Skarpętkowo!)
—  W  umyśle swoim na pewnej grządce swej 

fantazji hoduje ona obecnie nowego fioła. Fioła 
końskiego z zapachem a la cretin. Awantury, 
bisterje, ataki, spazmy, lekarze, recepty, apte­
karze, a wszystko dla konia. Ona musi jeździć 
konno. Co robić, panie?

—  Niech jeździ.
—  A  wie pan dobra myśl. Będę miał przy­

najmniej spokój.
P. Skarpetka stawia wiśniaki.

Uciekłbym do Afryki. Alo któż mi zaręczy, 
że i tam jakiś król murzyński nie zacznie mi 
się zwierzać na temat niestrawności, na którą 
zachorował po spożyciu zaledwie jednej nogi 
(lewej) anglikańskiego misjonarza? I któż mi 
zaręczy przedewszys tkiem, że taki zamorusany 
gentleman zdobędzie się na ladajakl ekwiwa­
lent w postaci jednej bodaj wiśniówki?

Ocli, gdyby było coś na rzeczy w tym 
starym, plugawym, wyświechtanym dowcipie 
o przefasonowaniu twarzy! Pokraka.

Odwet. Młoda mężatka nie umie gotować i 
pierwsza pieczeń, którą podała mężowi jest 
twarda, jak podeszwa. Skoro mąż zwrócił jej 
na to uwagę, młoda kobieta mówi zagniewa­
na: —  Mój drogi, nic zapominaj, że nie ożeni­
łeś się z kucharką. W  nocy młodą mężatkę bu­
dzi jakiś niespodziewany hałas. —  Jasiu —  
wola pełna trwogi —  wstań zobacz co się dzie­
je, może to złodziej? —  Wstań sama; nie za­
pominaj, że nie wyszłaś za mąż aa policjanta.

Sztuka nielada. —  Czytam właśnie, że pe­
wien lekarz sam dokonał na sobie operacji.

—  Niemożliwe. I  sam się zachloroformo- 
wał?

Ważny powód. —  Pani chce rozwodu. Czy 
ma pani jaki ważny powód?

—  Tak, panie sędzio, mogę zrobić świetną 
partję.

Słomiany wdowiec. Powiedziałam mężowi, 
że zaraz wrócę, jeśli nie będzie codziennie co­
dziennie pisywał. Ten poczciwiec pisuje teraz 
nawet dwa razy dziennic.

 Oi i— — —
Ile kosztuje parlamentaryzm?

. Niejeden sądzi, że posłowie do Sejmu ro­
bią świetne interesy z uwagi na wysokie pen­
sje jakie pobierają. Z tego punktu widzenia 
będzie rzeczą ciekawą porównać co też tym 
wybrańcom narodu płacą poszczególne pań­
stwa.

Najlepiej opłacają członków ■ . parlamentu 
(kongresu) Stany Zjednoczone. Każdy „kon- 
gresman" pobiera 10 tysięcy dolarów rocznie 
(około 6.700 złotych miesięcznie). Wynosi to 
przeszło sześć razy tyle, co pobierają posłowie 
czy senatorzy w parlamencie polskim. Anglja 
płaci członkom parlamentu 400 funtów szter- 
lirugów rocznie czyli około 1.500 złotych mie­
sięcznie. Francja wypłaca posłom i senatorom 
po 45 tysięcy franków rocznie, a więc około 
1.400 złotych miesięcznie. Niemcy płacą mie­
sięcznic 619 marek, czyli prawie tyle co Fran­
cja. Stosunkowo dobrze płaci Czechosłowacja: 
gaża miesięczna wynosi tam 5 tysięcy koron, 
czyli przeszło 1.200 złotych miesięcznie. T y ­
leż prawie wynosi uposażenie posła na Wę­
grzech, bo 800 pengów miesięcznie. Jugosła- 
wja opłaca dziennie, po 300 dynarów (około 
50 złotych), wynagrodzenie to otrzymują poslo 
wie tylko za czas obrad. Bułgarja również pła­
ci tylko za czas obrad, lecz zaledwie po 25 
złotych dziennie (400 lewów). Bardzo skąpo 
płacą Wiochy, gdzie pensja roczna członka 
parlamentu wynosi 15 tysięcy lirów, (mieś. za­
ledwie 600 złotych). Parlament austriacki wy­
płaca miesięcznie 612 szylingów (około 850 
złotych). Państwa północne naogół płacą do­
brze. Holandja np. płaci dziennie 20 guldenów, 
czyli przeszło 70 złotych. Norwegja 7 tysięcy 
koron czyli przeszło 1.300 zloty-cli miesięcznie. 
Szwecja płaciła prawodawcom po 32 korony 
dziennie (prawie 80 zl.), lecz tylko za czas, 
kiedy parlament jest czynny. Danja natomiast 
płaci rocznie od 4.840 do 6.092 koron (miesię­
cznie 1.000— 1.300 złotych), Szwajcaria wy­
płaca po 30 franków dziennie (około 50 zl.). 
Belgja rocznie po 12 tysięcy belgów, czyli 0- 
koło 1.400 zl. miesięcznie.

W  Polsce, jak wiadomo, posłowie i senato­
rzy pobierają miesięcznie po 1000 złotych.

50 tys. samobójców rocznie w Europie.
W jednym z ostatnich numerów „N. Wie­

ner Journal" zamieszczono interesujące dane, 
które dotyczą liczby samobójstw w  calc-j Eu­
ropie. Statystyka wykazuje, że krajem samo­
bójców są Węgry, gdzie na 100 tys. miesz­
kańców przypada rocznie 26 samobójstw. Tuż 
za Węgrami idzio Czechosłowacja. Na trzeciem 
miejscu znajduje się Rzesza Niemiecka z 23 sa­
mobójstwami na 100 tys. mieszkańców, nastę­
pnie Austrja z 22 wypadkami samobójstw. Co 
się tyczy innych państw, to Francja wykazuje 
17 samobójstw. Estonja 15} Szwecja i Danja 
14. Fkdaindja 11, Anglja 10. 'Włochy 8. Holan­
dja 6. Norwegja 5, Hiszpanja 4 i wkońcu Gre­
cja 2 zamachy samobójcze. W  stosunku prze­
to do ogółu ludnośei w  Europie wypada ro­
cznie 50 tys. wypadków samobójstw. Stwier­
dzić wkońcu •wypada, że przyczyną zamachów 
na swe życie są nictylko opłakane warunki 
materjalne, lecz również i inne okoliczności jak 
brak religijności, ikllimat, depresja psychiczna 
i t. d.

Wśród nowych książek.
Związek Zakładów Teologicznych w Polsce 

pod wezwaniem św. Jana Kaniego. Nr. 7: Pa­
miętnik czwartego Zjazdu w Kielcach 20 do 
22 kwietnia 1927 roku, Drukarnia diececjalna 
„Jedność" w Kielcach. (285 str. w 8-ee więk­
szej).

Związek Zakładów Teologicznych w Polsce 
jest jedną z nielicznych u nas organizacyj, któ­
re po ukonstytuowaniu się, wyborze władz i je- 
dnem walnem zgromadzeniu, nie zwykły zamy­
kać aktótv swej działalności i przekazywać ich 
późniejszym pokoleniom. Jest to związek ży­
wotny i pracowity, może nawet zbyt pracowity. 
To  „zanadto" rozumiem w ten sposób, że kto 
wie, czy nie byłoby lepiej dla sprawy, której on 
chce służyć, gdyby to, nad czem obradował na 
swoich zjazdach, mogło się nieco odleżeć, żeby 
sprawy pouchwalane mogły być wprowadzone 
w życie i  wykazać swoją użyteczność. Tak. zaś,

jak się rzeczywiście dzieje, do dawnych uchwał 
przybywają coraz to nowe, a o tamtych właś­
ciwie nie wio się, co się z niemi stało. Ale nie 
chciałbym sprawy tej przesądzać, być bowiem 
może, iż Ziwiązek właśnie o to dba. żeby o ile 
możności wszystko, co dotyczy wychowania i 
kształcenia kleru, zostało wniesione na „porzą­
dek dzienny", przedyskutowane i rozpatrzone, 
a potem dopiero zaprzątano się około realizacji 
zamierzeń.

Po tych uwagach, dotyczących metody zjaz 
dów Związku, patrząc na leżące przedemną dni 
kowane sprawozdanie z czwartego zjazdu . (o- 
trzymałem je, żeby o nicm zawiadomić P. T. 
Czytelników „Głosu Narodu", dopiero w połó­
wcie b. m.), przedew'szystkiem winianem zazna­
czyć. że to. co uważałem za pewien błąd w or­
ganizacji zjazdów poprzednich (pisałem o nich 
na łamach „Głosu Narodu” ), w znacznej mie­
rze zostało teraz naprawione. Kiedy bowiem na 
poprzednich zjazdach nad zadaniami wycho- 
wawcaemi Związku obradowano bez należytego 
i metodycznie właściwego odseparowania ich 
od spraw nauczania i jego organizacji, czwarty 
ten zjazd już miał nieco wyraźniejsze oblicze 
z powodu przewagi na nim sprawy organizacji 
studiów filozoficzno-teologicznych. Nie ulega 
wątpliwości, że wyszło to na dobre zagadnieniu 
jednolitości nauczania teologicznego, tak bar­
dzo pożądanej w Polsce odrodzonej. Obecny 
bowiem stan rzeczy jest taki. że każdy b. za­
bór innego trzyma się systemu. Dowodem tego 
są trzy referaty na posiedzeniach plenarnych. 
Najwięcej zainteresowania budzi oczywiście 
referat, poświęcony pytaniu. ,.czv należałoby 
wszystkie szkoły teologiczne w Polsce, przezna 
esone dla kleryków świeckich, wedle jednej 
zorganizować modły, czy też byłoby rzeczą od­
powiedniejszą. gdyby każda dzielnica, a nawet 
każda diecezja, poszła wlasncmi drogami". Tali 
s-nrawę postawiwszy Ks. Prof. Dr. Eugeniusz 
Żukowski z Przemyśla, oświadczył, że o tern 
rozprawiać nie będzie. ..Skoro bowiem pojawiły 
się dążenia do unifikacji teologicznych studjćw. 
ważniejszą będzie sprawą zastanowić się nad 
tera, w jakich granicach ona możliwa, i na co 
baczyć należy, aby ta jednaka orgnizacja stu- 
djów korzyść przyniosła dla Kościoła w Polsce, 
a dala się urzeczywistnić w warunkach, w 'ja­
kich żyjemy: aby mogła naprawdę zacząć źy f 
i działać pożytecznie". Znaczy to. że referent 
oświadczył się w rzeczywistości za unifikacją 
studjów, a tylko to uznał za ..diseutałńle” , 
w jakich granicach dałby się ułożyć wspólny 
■program dia wszystkich uczelni, przygotowują­
cych przyszłych kapłanów. Zależeć to będzie —. 
zdaniem referenta —  od odpowiedzi na pytanie, 
czy nauczanie teologiczne nta mieć na wzglę­
dzie przedewszystkicm potrzeby zawodu i raczej 
dla. nich inne poświęcić ideały. Referent, odpo­
wiadając, właśnie w tym sensie, wyraża wątpli­
wość, czy można polecić u nas tę metodę, iżby 
„kleryk po ukończeniu kursów na wydziale, 
przechodził praktyczne seminarjum, a. przed ob­
jęciem jakiegokolwiek stanowiska, zdawał eg,za 
min kwalifikacyjny", i powiada, że „i ten śro­
dek zawieść może; w pewnej tylko mierze i to 
bardzo ostrożnie możnaby sio posługiwać tą 
metodą". Widać stąd, żo Ks. Żukowski dotknął 
zagadnienia pierwszorzędnej wagi i niełatwego. 
Szkoda, że w dyskusji, jaka się rozwinęła po 
jego referacie, zagadnienia tego właściwie wca­
le nie poruszono, a mówiono raczej tylko o 
■zczegółaoh przedłożonego przezeń projektu je­

dnolitego programu wykładów. Mnie się zdaje, 
że większy byłby pożytek, gdyby Referent był 
powiedział, dlaczego to obawia się on metody, 
do której przecież on odnosi się z największą 
ze wszystkich sympatją, i dlaczego uważa, żo 
tą właśnie metodą możnaby się posługiwać 
..w pewnej tylko mierze i to bardzo ostrożnie” , 
W  związku z tą sprawą na. porządek obrad po­
winna też wejść kiedyś sprawa stosunku uni­
wersyteckich u nas wydziałów teologicznych 
do seminarjów duchownych —  do samych sie­
bie nawzajem. Sprawę to poruszono wprawdzie 
na. Zjeździć, ale tylko mimochodem, gdy tym­
czasem zasługuje ona na roztrząsanie jej ex 
professo. Chodziłoby tu głównie o to, ozy trzy 
nasze wydlziały na uniwersytetach państwowych 
w stosunku do czwartego, mogą się uważać za 
równouprawnione pod każdym względem, czy, 
leż ów czwarty jest czeanś w rodzaju polskiej 
Akadomji Umiejętności teologicznej. Co do 
mnie, to uważam to za unikat niezrozumiały. —< 
Wprawdzie rozstrzygnięcie tej sprawy nie na­
leży do atrybucji ani Związku, ani jego Zja*- 
dów (zresztą prawa decydowania nie mają one 
wogóle), ale wobec wprost, idealnego —  dzięki 
Bogu —  stosunku do Najprzewielebniejszego 
Episkopatu, wypowiedzenie się zjazdu w tej 
sprawie byłoby nio od rzeczy.

Reszta sprawozdania obfituje w takie mnó­
stwo zajmujących tematów, że każdy z nich’ 
prosi się formalnie o to, żeby zająć wobec niogo 
stanowisko, na eo w  niniejszem sprawozdaniu 
niema miejsca. To  tylko jeszcze z przyjemnością 
zaznaczam, że okazało się znowu, iż ci, którym 
i  o1 wierzono w Polsce tak niesłychanie ważny 
Iział pracy kościelnej, jaką jest praca nad wy­
chowaniem polskiego lileru, noszą w sercach 
bardzo górnie pojęty ideał kapłaństwa Chrystu­
sowego, co jest rękojmią lepszej przyszłości.

Ks. Jan Korzanldewicz.
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Co słychać w BCrakowie?
Zbiórka na sieroty i kaleki „Domu Pracy11.

W  najbliższą niedzielę (palmową) urządzo­
na będzie w Krakowie zbiórka uliczna dla sie­
rót i kalek pozostających pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia w „Domu Pracy11 przy ul. Stolar­
skiej. W  „Domu Pracy11 znajduje jak wiadomo 
przytułek, utrzymanie i opiekę około 130 sie­
rót i 50 starców i kalek niezdolnych do pracy. 
W  warsztatach i pracowniach „Domu Pracy11 
ki&rawanych z całem poświęceniem przez Sio­
stry Szarytki pracuje około 100 osób, które 
z powodu kalectwa nie znalazłyby nigdzie za­
trudnienia będąc jedynie ciężarem dla społe­
czeństwa. Trzeba również nadmienić, że „Dom 
Pracy11 prowadząc ochronkę przychodnią dla 
dzieci najbiedniejszych rodziców, a także am- 
bulatorjum dla chorych, jest błogosławień­
stwem dla ubogiej, katolickiej ludności na Ka­

zimierzu, która tam w czasie pracy może po­
zostawić dzieci pod pewną i troskliwą opieką
Sióstr, a w razie choroby czy nieszczęśliwych 
wypadków znajduje bezinteresowną pomoc le­
karską, opatrunki i lekarstw^. „Dom Pracy11 
na Kazimierzu jako duże dzieło społeczne rea- 
lizująco w czynach zasady miłosierdzia chrze­
ścijańskiego, zasługuje w pełni na jak najgo­
rętsze poparcie całego katolickiego społeczeń­
stwa Krakowa. Toteż sądzie należy, że w nie­
dzielę najbliższą w czasie zbiórki popłyną hoj­
no ofiary do puszek kwestujących na „Dom 
Pracy11.

Na tensam cel przeznaczony będzie dochód 
ze sprzedaży palm, które można będzie naby 
wać w niedzielę przy stolikach obok wszyst­
kich kościołów krakowskich.

Drzewa w Rynku gł. mają być ścięte!
W  ubiegłym roku ścięto niespodzianie drze­

wa wzdłuż ulicy Wolskiej po strónie lewej; 
niesłychane niszczenie drzew w mieście spotka­
ło się z oburzeniem mieszkańców Krakowa 

czemu dawano dosadny -wyraz w licznych pro­
testach i w  prasie. Obecnie, jak się dowiadu­
jemy, zarząd miasta polecił ogrodnictwu miej­
skiemu usunięcio wszystkich drzew w Rynku

głównym; aby uniknąć protestów ludności, 

czynność ta ma być dokonana w  porze nocnej 
i to w najbliższym czasie. Należy zapytać Pre- 
zydjum miasta, czy niepokojące te wiadomości 
są prawdziwe, a jeżeli tak, to należy bozwzglę 
dnie zaprotestować przeciw tego rodzaju t o  
dalekim zarządzeniom.

Gmach państwowej szkoły przemysłowej 
żeńskiej przy ul. Syrokomli, wykazał w ostat­
nich dniach znaczno zarysowanie się ściany od 
strony południowej. Zarysowanie powstało od 
strony placu, na którym poczyniono głębokie 
wykupy tuż pod murem Szkoły. —- Zawiado­

miona. o pęknięciu ściany Dyrekcja robót pu- 
bliciznych, wydelegowała na miejsce Komisję 

budowlaną, która po zbadaniu stanu rzeczy, 
zarządziła tymczasowe zabezpieczenie gmachu 
W  tym celu podparto ścianę południową ezte 
reima potężn-cmi belami.

Wielkie ilości falsyfikatów  5-złotowych w obiegu.
W  ostatnich tygodniach pojaw/iły się w o- 

biegu, ■zwłaszcza w Krakowie, w wielkich iloś­
ciach fałszywe banknoty 5-zkrt-ówe. Podrabiane 
są zarówno banknoty dawnej emisji, jednak 
w  największej liczbie znajdują się w obiegu 
falsyfikaty 5-ziotowe najnowszej emisji. Co­
dziennie napływają do policji fałszywe bankno-

„Listy z podróży do Paleslyny
Pod tym tytułem rozpoczęliśmy wczoraj 

druk listów Ks. Dra J. Archutowskiego, znako­
mitego biblisty polskiego, profesora krakow­
skiego Uniwersytetu, który —  jak donosiliś­
m y —  przed trzema tygodniami wyjechał 
w  podróż naukową na Wschód. Pierwsze listy 
Ks. Prof. Archutowskiego przynoszą barwne 
opisy z drogi. Po dzisiejszym liście zamieści­
my opis podróży morzem wyróżniający się 
barwnością obrazu morza z interesująeemi re­
fleksjami.

Otwarcie sarkofagu królowej Anny.
Dnia 9 marca odbyło się w  obecności 

członków Komitetu Do rad cz o-Artysty c z-.n ego re 
stauraeji Katedry wawelskiej otwarcie sarko­
fagu królowej Anny w grobach królewskich- 
Umieszczona we wnętrzu trumna sosnowa za­
chowała się dobrze, pieczęcie były nienaruszone, 
a jedynie sznurek pękł od spodu, natomiast 
dna drewniane zupełnie zgniły, tak że posta­
nowiono dać nowe z gai/bej blachy miedzianej,
a. zamiast ram drewnianych, któreini przy osta­
tniej naprawie wzirtocnior.o wnętrze sarkofagu, 
postanowiono dać silne żelazne, odpowiednio 
minjowame dla zabezpieczenia od rdzy, a któ­
re będą połączone z nowem dnem. —  Trumnę 
ze zwłokami królowej przeniesiono do tymcza­
sowego przechowania, a sarkofag oddano do 
na.prawy p. Waldynowi.

Dnia 23 bm. znów zebrał się u Księcia 
Metropolity Komitet Dor. Artystyczny i pod 
jego przewodnictwem obradował nad dalszemi 
pracami w  Grobach Królewskich, głównie nad 
sposobami zebrania funduszów na odpowiednie 
urządzenie nowo przyłączonej krypty, odnowie­
nie pozostałych sarkofagów i t. d. Potrzeby są 
ogromno, a Katedra nie posiada żadnych sta­
łych dochodów. Wyrażono nadzieję, że dzisiej­
szy rząd, który nie skąpi grosza n cele kul­
tury i oświaty, nie zapomni o wawelskich pa­
miątkach narodowych, zwłaszcza gdy sprowa­
dzenie zwłok Słowackiego na nowo przypom­
niało katedrę całej Polsce, a do świeżo odre­
staurowanej ezęśei za-mfeu ciągle przybywają 
liczni zwiedzający. ~

ty z rozmaitych urzędów, które po spisaniu 

protokołów z ich właścicielami, są odsyłane do 
Banku Polskiego. Ostatnio wyłapują urzędy po 
kilkadziesiąt sztuk takich falsyfikatów dzień 
nie. Policja prowadzi dochodzenia, celem odkry 
cia źródeł fałszerstwa.

Kraków, dnia 30-go marca 1928. 
P i ą t e k  30: Matki Boskiej Bolesnej. 
S o b o t a  31: św. Kornelji.
S o b o t a  31: wschód słońca o godzinie 5.20. 

zachód o 18.10.

BUDŻETOWE POSIEDZENIA RADY M.
KRAKOW A odbędą się w dniach 2, 3 i 4 kwiet­
nia b. r., t. j. w  poniedziałek, wtorek i środę.
Posiedzenia będą się toczyć w  sali magistratu 
o godz. 6 po poł. Na porządku dziennym dalszy 
ciąg obrad nad budżetem miejskim na rok 
1928/9.

ZJAZU OKRĘGOWY T. N. S. W. odbę­
dzie się w niedzielo 1 kwietnia b. r. o godz. 10 
rano w sali gimnastycznej Szkoły Ekonomi­
czno-Handlowej przy ul. Kapucyńskiej 4, par­
ter. Na porządku dziennym między innymi wy­
kład, referat o nowelizacji pragmatyki służbo­
wej oraz sprawozdanie Zarządu Okr. z działal­
ności w ostatnim roku administracyjnym.

SZKOŁY NA W YSTAW ACH W  PAŁACU 
SZTUKI. Objawem bardzo pocieszającym jest 
takt tłumnego zwiedzania wystaw w Pałacu 
Sztuki przez młodzież szkolną pod kierunkiem 
profesorów, co może mieć w .przyszłości duże 
znacznie w tak ciągle jeszcze zaniedbywanom 
wychowaniu estetycanom. W  ostatnich dniach 
szereg szkół przewinęło się przez salony Pała­
cu, a młodzież z dużem zainteresowaniom słu­
chała uwag swoich nauczycieli. Dyrekcja To­
warzystwa Przyj. Sztuk Pięknych chcąc uprzy­
stępnić młodzieży korzystanie z wystaw, u- 
dziela zbiorowym wycieczkom wyjątkowo nis­
kich wrtępów, mianowicie po 20 groszy w dni 
powszednie.

W  SPRAWIE AKCJI TOW. PRZYJ. SZTUK 
PIĘKNYCH. Akcje te aż do odwołania naby­
wać można jeszcze codziennie w Pałacu Sztu­
ki przy Placu Szczepańskim w godzinach urzę­
dowych. Z prowincji należy pod tym adresem 
przesyłać 21 zł. i 20 g.r. Na rozlosowanie dzieł 
szluki dla afcejonarjnszy Tow. w,plynęlo znowu 
wielo pierwszorzędnych obrazów i rzeźb.

O RACJONALNE PRZYJMOWANIE K AN­
DYDATÓW  DO SŁUŻBY TRAMWAJOWEJ.
Dyrekcja tramwaju krakowskiego wspólnie 
z Muzeum techniezno-prżemysłowem w Krako­
wie wysiała do Berlina inżyniera i lekarza, 
którzy mieli za zadauio zapoznać się z tamtej- 
szami urządzeniami psychotechnicznemi dla B. Wożniakówma, M, Kopycińska i chór Tow.

wprowadzenia oboesie w całym świecie badań 
kandydatów do służby tramwajowej, oraz ce­
lem rozpatrzenia ofert i poczynienia zakupów 
odpowiednich przyrządów dla laboratorjum 
psychotechnicznego w Krakowie. Delegaci ci 
zwiedzili sławne laboratorjum psychotechniczne 
prof. Moede'go katedry psychotechnicznej na 
politechnice w  Berlinie, poza tern zwiedzili sze­
reg fabryk przyrządów psychotechnicznych.

K A R T Y  TRAMWAJOWE NA KWIECIEŃ. 
Dyrekcja tramwaju zawiadamia że sprzedaż 
kart abonamentowych, oraz znaczków na kwie­
cień odbywać się będzie: a) w biurze Dyrekcji 
Tramwaju (oddział biletowy) od dnia 25 b. m. 
w dnie powszednie od godz. 8 -1, natomiast 
w niedzielę dnia 1 kwietnia b. r . ' od godz. 9 
do 12; b) w  poczekalni tramwajowej poci Głó­
wną Pocztą od 25 bm codziennie od godz. 7 
do 21; c) w sklepie Gazowni Miejskiej przy 
pl. Szczepańskim w dniu 31 bm. od godziny 
S do 19.

USZKADZANIE TELEGRAFU POŻa k in E
GO. Zaszły w ostatnich czasach wypadki uży­
wania sieci telegrafu pożarnego za anteny do 
radjostacji odbiorczych, co spowodowało nie 
tylko zaburzenia w sieci telegrafu pożarnego, 
ale nadto unieruchomienie kilkunastu apara­
tów alarmowych w mieście, przez co zawiado­
mienie straży pożarnej o pożarze stało się nie­
możliwe. Magistrat zwraca uwagę, że po myśli 
par. 202 Regulaminu ogniowego wszelkie mani­
pulowanie aparatami telegrafu pożarnego, usz­
kadzanie urządzeń telegrafu, samowolne usu­
wanie przewodów, zawieszanie jakichkolwiek 
przedmiotów na przewodach tego telegrafu itp. 
jest zabronione, a w razie stwierdzenia tego 
rodzaju uszkodzenia winni narażą się prócz 
odpowiedzialności administracyjnej, nadto na 
odpowiedzialność kamo-sądową.

SYNOWIE POBILI OJCA. Na stację Pogo 
towia ratunkowego zgłosił się wczoraj Woj 
ciech Baruchowsld, którego pobili laskami po 
głowie jego właśni synowie. Lekarz dyżurny po 
założeniu opatrunku, .polecił nieszczęśliwego 
opiece domowej.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Jan Giimielek 
zgłosił w  policji, że w nocy na 25 b. m. skra­
dziono mu w  barzo Oaza przy ul. Fl-orjańskiej 
z kieszeni marynarki 200 zl. —  Dnia 28 b. m. 
o godz. 18 znalazła, służąca Marja Kr-łikówna 
w podwórzu realności przy ul. Bernardyńskiej 
L. 3, porzucone niemowlę płci męskiej, około 
2 miesiąc.e liczące. Niemowlę oddano do miej­
skiego Żłóbka. —  Dnia 28 b. m. zapaliła się 
w piwnicy realności przy ul. Siemiradzkiego L, 
17, słoma. Zawezwana straż pożarna ogień uga­
siła.-—Marcin Łakoma, zam. przy ul. Kapelanka 
L. 5, zgłosił w policji, że w  nocy z 27 na 28
b. m. włamano się do zabudowań jego realności 
skąd skradziono 14 kur, 10 kg. cukru i szynkę 
z marynaty, ogólnej wartości 200 zł.

 ono------

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Piątek: „Upiory11 (gościnny występ Aleksan 

dra Moissidgo).
Sobota: „Faust11 (gościnny występ Aleksan­

dra MnfesFego). .

REPERTUAR TEATRU „NOWOiCI**.
Piątek: Rewja i zapasy atletów.
Sobota: Rewja i zapasy, atletów.
Niedziela po poi.: „Białe Fartuszki11.
Niedziela wieczór: Rewja i zapasy atletów.
Poniedziałek: Rewja i zapasy atletów.
Wtorek: Rewja i zapasy atletów.

REPERTUAR KONCERTOWY.
Sobota 31: Chór kozaków dońskich.
Niedziela 1: Kwintet krakowski.
Niedziela 1: Poranek symfoniczny Tow.

muzycznego.
Poniedziałek 2: Ignacy Friedman, pianista.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

W ANDA: „Król królów11.
SZTUKA: „Gdy mężczyzna kocha". 
NOWOŚCI: „Człowiek z biczem". 
BAGATELA: „Giełda miłości".
UCIECHA: „Król królów11.
CORSO: „Biała niewolnica11 (w głównej roli 

Włodzimierz Gajdarow).
W ARSZAW A: „Boginka telefonów",

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Witany owacyjnie przez wielbicieli swego ta­
lentu, rozpoczął Aleksander Moiasi swoje wy­
stępy wczoraj rolą Olwada Alving. Powtórzy 
ą na dizsiejszem piątkowem przedstawieniu 

„Upiory11. Jutro grał będzie nieznaną u nas 
świetną kreację swoją w  „Fauście11 jako Mefi- 
sto-feles.

W IE LK I KONCERT RELIGIJNY Z MISTE- 
RJUM SCENICZNEM POD TYT . „SIOSTRA 
ANGELICA’* odbędzie się staraniem Krakow­
skiego Tow. Muzycznego w niedzielę 1 kwiet­
nia b.' r. o godz. 5 po południu w ogrzanej i 
elektrycznie oświetlonej nawie b. kościoła św. 
Agnieszki w Krakowie, ul. Dietla 30. Muzyka 
G. Pucciniego, słowa G. Forzano, w przekła­
dzie Z. Osmeckiej-Bandrawskiej. Współudział 
wezmą PP.: Z. Sękowska, L. Jaworzyńska, M. 
Lewandowska, F. Bodnioka, J. Krzyształowi- 
czowa, J. Mianowska, A. Zbigni-ewiczów-na, M. 
Kijowska, M. Jastrzębska, J. Bogdanowiczowi,

muzycznego. —  Przy fortepianie dyrektor p. 
Bolesław Wallek-Walewski. —  Bilety do naby­
cia w sklepie B. Wierzejskiego linja A — B róg 
Florjańsfciej do soboty wieczór, a w niedzielę 
od godz. 10 rano na miejscu w kościele.

NEKROLOUJA.

T ad eu sz  B łotn ick i,
(Wspomnienie pośmiertne).

Dnia 2S bm. zmarł w Krakowie Tadeusz 
Błotnicki, jeden z nielicznych już dzisiaj arty­
stów, pamiętających najświetniejsze tradycje 
naszego miasta: czasy Jana Matejki. Śp. Ta­
deusz Błotnicki urodził się ive Lwowie w r. 
1858, z rodziny o wielkich umiłowaniach ar­
tystycznych. Dziad jego bowiem był ąnanyin 
w początkach X IX  w. aktorem, ojciec i brat 
artysty __ literatami, -a stryj —  artystą mala­
rzem. śp. Błotnicki jako uczeń Mateajki, Ga­
domskiego, a przed-ewszys-tkiem M. Guyskiego 
w krakowskiej Szkole Sztuk Pięknych, już 
w pierwszych łatach Swojego zawodu artysty­
cznego zdobył szereg nagród i medali. W  r. 
1877 opromieniony blaskiem sławy, wyjeżdża 
zagranicę. Studjuje w Akade-mji Wiedeńskiej 
u Lumbuscha, dalej zwiedza- Włochy, dłuższy, 
czas przebywa w Rzymie i  Florencji, poczem 
przenosi się do Monacbjum, a następnie do Pa­
ryża. Powołany na stanowisko profesora poli­
techniki lwowskiej, wraca do Polski. Na okres 
ten przypada najbujniejszy rozkwit Jego ta­
lentu. Z licznych prac śp. Blotnickiego wymie­
nić należy dzieła we Lwowie: pomnik Fr. Smol­
ki, pomnik prezydenta Michalskiego, „Świte­
ziankę11 na placu Halickim, posąg papieża- Piu­
sa IX  w kościele św .Jana, bi-ust Ign. Paderew­
skiego w Galerji miejskiej, medaljon Seweryna 
Goszczyńskiego (modelowany z natury) w mu­
zeum Dzied uszy ©kich. W  Krakowie posiadamy 
Jego pomniki: na cmentarzu rakowickim Guy­
skiego i Zyblikiewieza, na plantach Michała 
Bałuckiego; z kompocyeji przypomnieć należy 
znaną grupę p. t. „Dramat11 na teatrze im. Sło- 
mackiego, a w kościele Marjackim dwie ka- 
rjatydy podpierające tęczę, ora-z epitafium 
z podobizną dr. M. Fiericka w kościele św. An­
ny. Z szeregu świetnych biustów wymieniamy 
arch. Księżarskieg-o na pałacu Sztuki, biust St. 
Baszczyńskiego i medaljon Lenartowicza w  Mu­
zeum Narodowcem, oraz popiersia- prof. Racibor­
skiego i Teichmana, w  U-niw. Jagiell.

Z licznych pra-c Jego na obszarze Rzeczy­
pospolitej znamy po-mniki Mickiewicza w Sta­
nisławowie; Tarnowie, Wieliczce; Kościuszki 
w Jaśle i Samborze; marszałka Piłsudskiego 
w Przemyślu; powstańców z 63-go roku w  Mie­
chowie i biust Orzeszkowej w  Wilnie.

W  cza-sie wojny śp. Błotnicki przenosi się 
do Krakowa i tu w latach 1920 23 pracuje ja­
ko artystyczny kierownik grobów wojennych.

Wolne chwile poświęca wykładom w  szkole 
przemysłowej męskiej i żeńskiej; był bowiem 
świetnym znawcą kostjumów i haftów i  z tej 
dziedziny wiedzy zostawił (niewydaną dotąd 
pracę) p. t. „Historja kostjumów i haftów11.

Prócz tego ukończył bardzo ciekaiwe sto- 
djum (także jeszcze niewyda-ne) „O propor­
cjach ciała ludzkiego11.

Śp. Tadeusz Błotnicki był mężem znanej 
w literaturze polskiej autorki, p. Marji z Par- 
vieh Błotni ckiej, wybitnej działaczki sppłecz- 
nej.

Wielkie ukochanie -piękna klasycznego, go­
rącą miłość Ojczyzny i wszystkiego c-o jest Jej 
chlubą, zamknął śp. Błotnicki w żyrwą i arty­
styczną formę. Dzieła Jego —  oto zasłużony 
pomnik, który będzie gosił sła.wę i cześć zmar­
łego Twórcy. A . Waśkowski.

SŁYNNY ASTROLOG
robi wspaniałą propozycję

B E Z P Ł A T N I E
chce W am  pow iedzieć

Czy przyszłość Wasza będzie
szczęśliwa i jasna. Jakie osię- 
gniecie powodzenie w miłości, 
małżeństwie, przedsięwzięciach 
Waszych, planach i pragnie­
niach. Możecie również otrzy­
mać wytłómaezenie wielu waż­
nych zagadnień, które jedynie 
Astrologja wyjaśnić jest zdolna.

Czy urodziłeś się pod szczęsliw ? gwiazdą?
RAMAH, słynny orjehtalista i astrolog, którego 
siudja i porady astrologiczne wywołać zdołały istny 
nawał tysiącznych piśmiennych podziękowań z ca­
łego świata, prześle Wam GRATIS, na zasadzie 
swej nieporównanej metody, jedynie na mocy, 
udzielonego sobie, Waszego imienia, adresu i ścisłej 
claty urodzin, astrologiczną analizę Waszej przy­
szłości. która łącznie „z osobistemi radami*1 zawie­
rać będzie wskazówki, które Was wprowadzą nie- 
tylko w zdumienie, aie w zapał i entuzjazm. ,/Po­
rady osobisle1* zdolne są zmienić bieg Waszego 
życia. Napiszcie zaraz bez wahania w Waszym 
własnym interesie — adres: RAMAH, Folio 165 PE, 
44, Rue tle Lishonne, Paris. Nadzwyczajna niespo­
dzianka czeka Was! Jeżeli chcecie, możecie 
w liście załączyć zł. 1.— w markach pocztowych, 
które przeznaczone są na pokrycie części kosztów 

porta i in. Porto do Francji: zł. 0.50.



Sra". 8. - „GŁOł  NAROLmJ11 z dni* 31-go marca 1928. Ki-. 90 .

99 S^y jrfit stale używany
pu \  z dzieci i młoczież, 
zapewnia im w ażniejszym  
wieku zdrowe i mocne zęby.

Zpdc jgspjgrao -sporcemc..
Stan gospodarczy Litwy.

Bilans handlowy. —  SUn finansów —  Ten dencja polityKi gospodarczej Litwy.

iW uzupełnieniu podanych wczoraj uwag 
O stosunkach gospodarczych Litwy podajemy 
w  streszczaniu ciekawe informacje p. Starzyń­
skiego.

Bilans hamllu zagranicznego Litwy jest na 
ogół zrównoważony Bilans ten z punktu widz. 
gosp. dlatego jest niepomyślny, ponieważ Li­
twa przywozi w przeważającej mierze wyr-by 
gotcwe, wywozi zaś przedewszystkiem surow­
ce, z których obok (nu najważniejsze jest drze­
wo, wywożone wyłącznie niemal kosztem sub­
stancji majątku narodowego. Autor wykazuje 
(sir. 78), że mimo wszystko, udział Litwy 
,w handJu polskim, choć minimalny, stale wzra­
sta., podczas gdy handel z Niemcami, forso­
wany i ułatwiany wszelkimi sposobami fakty­
cznie się zmniejsza.'

Litwa kroczy dziś drogą protekcjonizmu 
'rolniczego i przemysłowego.

Stan finansów państwa przedstawia- się 
względnie pomyślnie. Rzeczywiste dochody 
przewyższają rzeczywiste wydatki. Gros wy­
datków jednak to wydatki na pokrycie deficy­
tów przedsiębiorstw państwowych, głównie ko­
lei. Nowy pieniądz: lit, w roku 1922 wpro­
wadzony, stanowiący 1/i0 częśc dolara Stan. 
Zjednoczę tych i przedstawiający równowartość 
0.89 zł. poi., ma kurs stały i utrzymuje się nie­
zmiennie na tym samym poziomie. Bank erni 
Byjny, założony w  r. 1922 w  formie spółki ak­
cyjnej, nosi nazwę ..Bank Litwy11 —  .Liietu- 
vos Bankas11; oparty jest o kapitał 12 milj- 
litów. Emisja biletów bankowych wynosi bli­
sko 700 milj. litów; przeciętnie więc obiega na

głowę ludności okoio 4 doiarów Obok banku 
emisyjnego czynnych jest 7 banków akc., 
kantory, 2 aOrny bankowe prywatne, 2 banki 
spółdzielcze, 17 towarzystw wzajemnego, kre 
dytu i ponad 300 instytucji drobnego kredytu 

Politykę gnsped. Litwy cnarakteryzuje au­
tor tak: Litwa podporządkowała swoją, polity­
kę gospodarczą względem politycznym. Koszta 
tego podporządkowania cą bardzo wielkie. L i­
twa wyzbywa się szybko wielkiego bogactwa 
narodowego: lasów. Gdy tych nie starczy — 
przyjdzie targ o przemysł. Nastąpić ma zagłada
rodzimego przemysłu. Gdy i iO się sUnie __
wtedy nie będzie już czern płacić, Racja sta­
nu musi -przeto kieiować Litwę ku Polsce, ku 
zbliżenia z Polską, natmyt bowiem drogo ko­
sztuje Litwę obecny stan rzeczy, podporząd­
kowania interesów gospodarczych względom 
politycznym i „sztucznie zaszczepionej oraz 
kultywowanej nienawiści ku Polsce11 (str.' 121). 
Rozwój Kiajipedy związany jest ściśle z dosta­
wą drzewa polskiego; deficytowe dziś koleje 
litewskie dzięki tranzytowi polskiemu w krót­
kim czasie stać się mogą dochodowemu Nad­
wyżka zbóż będzie mogła być dostarczaną na 
sąsiedni teren Wileńszezyzmy, która dziś psze­
nicę i żyto sprowadza z odległego Poznania. 
Dżwigaią rolnictwa litewskiego stałaby się —  
w razie podjęcia normalnych stosunków z Pol- 
s-ką —  zwyżka cen inwentarza żywego i mię­
sa litewskiego, które dziś są ogromnie tanie 
i stanowią największą bolączkę litewi&kiegu -rol­
nictwa.

Przedłużenie godzin otwarcia handlu.
'Jeden z ostatnich Dz. Ust. przynosi nowe 

przepisy w sprawie godzin w handlu i otwarcia 
zaKładów Handlowych oraz przemysłowych.

Obecnie wiec, e.zas sprzedaży towarów, ot­
warciu sklepów i wszelkich miejsc zawodowej 
sprzedaży może przekraczać w dnie powszednie 
10 godzin na dobę.

Wyjątek czyni dekret d'-i jatek, wędliniar- 
nl, sklepów spożywczych, t, i e zajmujących się 
sprzedażą napojów alkoholowych, które w 
dniach powszednhh mogą być otwarte nawet 
12 godzin r-c dobę

Uprzywilejowane .są ponadto:
Fiyzjemie, które w soboty i w .lnłach przed­

świątecznych mogą być otwarte do 12 godzin 
na dotp, w innych -zaś dniach tylko LO godzin.

Budki i kieski sprzedające tylko wodę so­
rtową i słodycze które w czasie od 1 kw'..ln'a 
do 30 września włącznie mogą, być otwarte od 
godz. 9 do 21

Sprzedaż uliczna gazet i lytoniu dozwolona 
jest w dniach powszednich od godz. 7 do 23.

W  sprawie czasu otwierania i zamykania 
sklepów przynosi dekret następujące postano­
wienia:

Sklepy,.zakłady i miejsca zawodowej s-prze- 
dąży, z wyjątkiem wyżej wymienionreb uprzy- 
wilejowan/ch zakładów, mogą, być otwarte 
w dniach powszednich do godz. 19.

Sklepy spożywcze i wędliniarnie mogą być 
otwarte w soboty i dni przedświąteczne da 
godz. 20, a za*klady fryzjerskie do godz. 21 ej 
włącznie,

W  wigiiję Bożego Narodzenia i w Wielką 
Sobotę wszystkie miejsca, zawodowej sprzedaży 
oraz fryz.je.mie, mogą być otwarte ty'ko do 
godz. 18-tej.
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W a lk a  z d ro ży zn ą  z b o ż a .
Rząd zamierza interwenjować na rynku 

zbożowym.

Prasa warszawska donosi. ż,e władze pań­
stwowe pragną opanować sytuacjo na rynku 
zbożowym, w tym celu planowana jest inter­
wencja za pomocą posiadanych zapasów zboża 
Chodzi o utrzymanie jego ceny przl><! jakiś 
czas na jednakim poziomic;: Na razie mówi się 
o interwencji tyłku w Warszawie.

Prsgram nadzw yszai.ip  
in w e s tw -  paó8lwt<wyeh.

Kredy ty na budowę Akademji Górniczej 
w Krakowie.

W  związku z otwarciem prac Sejmu złożył 
rząd do laski marszałkowskiej projekt ustawy 
o nadzwyczajnych inwestycjach. Program rzą­
dowy przewiduje cały szereg budów, przezna­
czając na ten cel 88,16u,0€0 zł., pochodzących 
głównie z zapasów kasowych. M. i. preliminuje

rząd 500.000 zł. na dokończenie budowy Aka­
demji Górniczej w Krakowie, 6,290.000 zł. ną 
drogi państwowe, podobną kwotę na arogi sa­
morządowe, 2 miljony zł. na budowę' zbiorni­
ka retencyjnego zakładu wodnego na | Sole 
w porębie i t. d ....................

Konwersja pożyczki ufenowskiei.
Jak wiadomo, finn-a amerykańska -.Ulen et 

Co11 udzieliła szeregowi miast polskich poży­
czek inwestycyjnych przeważnie na budowę 
wodociągów i kanalizacji.

Obecnie Bank Gospodarstwa Krajowego 
prowadzi z powyższą firmą pertraktacje co do 
konwersji udzielonych przez nią pożyczek na 
7 proc. Pertraktacje te są w toku.

Bilety zdawkowe 2-zł. wycofane.
Przypominamy' raz jeszcze, że z dniem 31 

marca b. r. tracą moc prawnego środka pła­
tniczego bilety zdawkowe wartość/ 2 zł. z datą 
1 maja 1925 r.

Począwszy od 1 kwietnia do 31 marca 1929 
ruku powyższe bilety bęcią wymieniane na mo­
nety, ora/, na bilety Batiku Polskiego w cen­
tralnej kasie państwowej oraz w oddziałach 
Banku Polskiego. *

Odkrycia nawych pokładów węgla
w Zagłębiu krak-owskiem

W ostatnich czasach odkryto w zagłębiu, 
k rak owsko-chrzano wekiem nowe, a według 
orzeczeń fachowców bogate złoża wę.giowe.

Tak n.p. w Jawiszowicach okofo Brzeszcz 
w głębokości 728 m. odkryto 19 pokładów, 
/.dafnych dla eksploatacji, o łącznej grubości 
okoio 29 m.; tutaj przystąpiono już do budowy 
nowego szybu.

Przy wierceniu w Polance na głębokości 
266— 970 m. natrafiono na pokład około 19 m. 
grubości. W  Łęikach przy wierceniu próbnem
na głębokości 452 638 m. znaleziono pokład
o 25 m. grubości.

Czy znów zmarnujemy sezon budowlany?
Tegoroczny sezon budowlany nie zapowia­

da się szczególnie. Mimo nadchodzącej wiosny 
ruch budowlany tak w  Krakowie, jak i w Zach. 
Małopolsce nie wykazuje żadnego ożywienia. 
Co więcej, raipowiedzi jakie pojawiły się w sty­
czniu. które kazały oczekiwać dużego ruchu 
budowlanego ustąpiły r b. to., pozwalając 
wnosić, że fstrzysiajmiriej początek scumu bu­
dowlanego jest zmarnowany. Głównym powo­
dem tego smutnego stanu rztczy jest brak kre­
dytów.

łem 76 um jonów z!., to jest o 23 roiljony zł. 
więcej niż za dragą dokadę marca 1927 r 
W  tem wpływy z danin publicznych dały 53 
mii jony zł. wobec 10 mil jonów zł., wpływy zaś 
z monopolów 23 mi1 jon y zł. wobec 13 mii jonów 
zł. za drugą dekadę marca r. 1927. Daniny pu­
bliczne dały przeto za drugą dekadę marca 
1928 r. o 13 milj on ów zł, więcej niż za drugą 
dekadę marca 1927 r.

Kolej nie podrożeje.
Rząd zdecydował się na razie nie wprowa­

dzać w życie zamierzonej oddawna zwyżki 
t«y fy  osobowej i towarowej na polskich kole­
jach państwowych. Decyzja ta pozostaje 
w związku z walką z drożyzną.
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Giełda akcyjna bez zmiany.
Na giełdzie akcyjnej ruch nadal słaby, przy 

tendencji niejednolitej.
Bank Polski i Elektrownia w Sierszy -zwyż­

kowe, natomiast Zieleniewski, Żegluga, słabsza 
w tendencji Interesowano się tylko żywiej Zie­
leniewskim.

Na pogi-ełdziu również spokój, tylko ctoła- 
rowka zwyżkowo i w większych obrotacn.

Notowano: Bank Polski 146.50 zł., Pb-arma
6.75 zł., Żegluga 11 zł.. Zieleniewski 146.40—  
la-6.80 zł.. Górka %  zł.. Siersza 12.75 zł., Elek­
trownia 51 zi.. Krakus 14— 16 gr., Trzebinia że­
lazo 13.50 zł. za 25 sztuk dawnych akcyj 

Na giełdzie walutowej zaznacza się brak do­
larowego materjału gotówkowego.

Notowano w Krakowie dolanu .gotówkowe­
go po 8.89— 8.89 i pól zł.

Oficjalna giełda walutowa: Belgja 124.49,
124.80, 124.18, Holandja 359.05. 359.95 358.15, 
Londyn 43.51 i trzy czwarte, 43 52, 43.51 i trzy 
czwarte, 43.62 i pół, 43.41. Nowy Jork 8.90. 
.92. 8.88, Paryż 35.20.3 35 19 35.02. Praga 

26.41 i pół. 26.48. 26.35, Szwajcarja 171.765, 
172.19, 171.34, Wiedeń 125.45, 125.76, 125.14. 
Berlin 213.20.

Ruch wydawniczy.
„t ę t n o *- —  p is m o  m ł o d z ie ż y  

LITERACKIEJ p o z n a n i a .
Z Poznania nadestanc nam .agtefd i dwu­

tygodnik, poświęcony sprawom literatura 
sztuki. Ciekawem jest, że jako wydawca te­

go czasopisma figuruje: Towarzystwo Mło­
dych Zwolenników Literatury i Sztuk:', które 
posiada na przedostatniej stronie cz^śi? „urzedo 
wą11 zawierającą sprawozdanie z pracy roz­
maitych kół prowincjonalnych tegoż Towarzy- 
istwa, komunikaty Zarządu głównego tegoż 
Towarzystwa, i apel do cr/.fonków o składki na 
fundusz prasowy. Pod względem poziomu lite­
rackiego, pismo to pozostawia dużo do życze­
nia, ale jest radosnym objawem, że i w Pozna­
niu, ;5 mieście dotychczas obcem współczesnej, 
młodej poezji, zaczyna się budzić ruch Btera- 
cki i to ujęty w takie geometryczne karby sto­
warzyszeniowe. Młodemu nieśmiałemu pismu 
należy życzyć wysokiego poziomu, rozmachu, 
nowoczesności i oryginalności.

Nr. 5-ty ,, Anteny Polskiej11, doskonałego 
miesięcznika radjowego o chara,kierze uniwer­
salnym zawiera, jak zwykle., Szereg interesują­
cych artykułów A. Ka,szyna, R. Zrębowicza. A. 
Janowskiego, M. J. Wielopolskiej. J. Hulewi­
cza, korespondencje z pięciu stacji radjowych 
polskich i cały szereg wyczerpujących wiado­
mości fachów o-teohnłcauycb. Numer zdobią 73 
ilustracje; Redakcja „Anteny Polskiej11 —  War­
szawa. Złota 7.

Sport.
Walne Zgromadzenie „snkoła“ 

w Krakowie.
44-te Zwyczajne Walne ZgiOmadzento So­

kola Krakowskiego odbyło się w dniu 24 marca 
1928 r., z udziałem 180 osób. Obrady zagaił 
Pre®es Dr. Rowiński uczczeniem pamięci Ta­
deusza Kościuszki, z uwagi aa rocznicę przy­
sięgi, która w tym dniu właśnie przypada*., po­
czerń zdał sprawę z czynności administracyj­
nych i skarbowych, oraz ze stanu Towarzystwa. 
Ze sprawozdam a okazało się ,ż© Sokół Krakow­
ski liczy pweszło 1.200 członkow i obejmuje 
oddziały: wioślarski (133 Osób), tenrisowo-iyż- 
wiarski (110 osób), kolarski i turystyczny (20 
osóbjł , oddział piłki nożnej Sparta (102 osoby), 
lekkoatletyczny (38 osób), gimnastyczny (męż­
czyzn 100 —  kobiet 80), nadto trzy oddziały 
przysposobienia wojskowego: pieszy, konny i 
kobiet (150), ogólna liczba ćwiczących otala 
w tych oddziałaću, wynosi około 500, nie licząc 
uczniów i uczennic, nadto posiada Towarzystwo 
własną orkiestrę i chór. Wszystkie wydatki po­
krywało Towarzystwo " wyłącznie z wkładek 
członków, gdyż subwencji otrzymało tylko 
dwie, t. j. od gminy miasta Krakowa 100 zł. 
i cd firmy L. Zieleniewski 100 zł., razem 200 
zł. —  Towarzystwo zamierza podjąć w tym ro­
ku przebudowę swego gmachu i oprowadzić 
ogrzewanie centralne, wentylacjo sal gimna­
stycznych, oraz urządzić obszerne umywalnie 
i tusze, na który to cel Komitet Wojewódzki 
wychowania fizycznego i przysposobienia woj­
skowego zapewnił Towarzystwu subwencję 60 
tysięcy zł. z funduszów państwowych.

Prezes Di. Rowiński zamknął swe spraw o- 
zdnanie oddaniem czci pamięci członków zmar­
łych w roku sprawozdawcza m, między innomi 
Dr Marcelego Zawadzkiego. Profesora Dr. Bro- 
wicza i Białkowskiego Mieczysława —  Walne 
Zgromadzenie zakończono wyborami do W y­
działu. Sądu honorowego i Komisji rewizyjnej. 
Do Wydziału weszli jako nowi członkowie Inż. 
Gerlich Edrwaru. Weiss Eugenjusz, Dr. Bunsch 
Karol, Dr. Pozowski Adam.

i Wolffa.-

Wzrost tlocno-Juw państwowych.
Wpływy z danin publicznych i monopolów 

za drugą dekadę marca 1928 r. wymiotły Ogó­

„MOIENZI NZADI11 Tadeusza Dębickiego.
autora Ć?,Z dziennika marynarza11, jest nader 
ciekawem opowiadaniem o podróży morskiej 
i wgłąib lądu. rzeką. Kongo, na belgijskim stat­
ku handlowym. Autor umie obserwować i spo­
strzeżenia swe, dotyczące zarówno marynarzy, 
ch prac, t-rosik i radości, jakoteż życia- bie­

dnych murzynów, tego ..bydła roboczego, 
niemiłosiernie wyzyskiwanego przez „kumpa- 
nje11   w zajmującej formie Dodaje czytelni­
kowi w  swej książce. Na uwagę zasługuje też 
wytworny wygląd zewnętrzny wydawnictwa, 
ozdobionego pięknem! rysunkami Kamila Mac­
kiewicza. Cena zł. 10.

„SYNOWIE KLĘSKI11 Stan-sława Szpotań- 
skiego —  to powieść o Emigracji z r. 1831, 
opuszczającej kraj po walce, prowadzonej ,bez 
słońca11, którą z takim talentem odmalował au­
tor w powieści pod tymże tytułem. Nowa ta 
książka, jak i poprzednia, zniewala do siebie 
najzacieklejszycłi przeciwników romansu histo­
rycznego. Cena zł. 7.

PrograiTi stacyj raajowyuh.
Sobota 31 marca b. r.

Kraków (566). G. 12: Trasmisja sygnału cza­
su, hejnału z W ieży Marjackiej, komunikatu 
lotn.-meteor. oraz koncert płyt, gram; 15: Tians- 
misja komunikatów: meteor, i go&podiarczy; 
lt>.40: Odczyt p. t.: „Na ezem polega wielkość 
Staszica?11, wygł. Dr. Wysocki; 17.20: Odczyt 
p. t.: „Problem azotu11, wygł Inż. J. Amsfeld, 
17.45: Audycja dla najmłodszych: „Królewna
Grymaśnica11, p. M. Dynowskiej w  wykonaniu 
artystów 'Teatru Miejskiego; 19.05: Transmisja 
kumunikatu rolniczego; 19.15: Rozmaitości;
19.05: Transmisja komunikatu rolniczego* 19.15: 
Rozmaitości; 19.35: Odczyt, p. t.: „Przegląd po­
lityki zagranicznej ubiegłego tygodnia11, wygł. 
Dr. J. Reguła, Wicesekr. U. J.; 20: Transnu
hejnału z Wieży Marjackiej; 20.05: Traiusm. 
z Warszawy odczytu rządowego, 20.30: Trafiam, 
koncertu z Waiszawy; 22.30: Transm. muzyki 
tanecznej z kawiarni „Astorja11 z Katowic.

Warszawa (1.111). . G. 12: Sygnał czasu
z W ieży Marjaokiej; 15: Komunikaty; 15.30: 
Odczyt; 16: Odczyt; 16.40 Odczyt; 17.20: „Ra- 
djokiooika11; 17.45: Transmisja z Kraków i; 
19.35: Odczyt z cyklu „Pcstępy literackie11 p. t. 
„Wacław Grabiński11 __ wygł. redaktor Zdzi­
sław Dębicki; 20.30: „Zemsta Nietoperza11, ope­
retka w 3-cb aktach Straussa-, 22: Sygnał czasu 
i komunikaty; 22.30: Transm. muzyki tanecznej 
z dancingi; „Oaza11.

Poz«ań: (344.8). G. 13: Muzyka gramofono­
wa; 14.15: Komunikaty P A T 1 a. 17: Gawęda 
harcerska; 17.20: Odczyt; 17.45: Audycja weso­
ła; 19-15: 54-ta, lekcja jez. franc.; 19.35: Odczyt; 
20:30: Transmisja operetki z Warszawy; 22.50: 
Muzyka taneczna z „Pałais Royał11; 24: 3-f'i 
koiiioert nocny firmy Philips (imizyika lekka).

Katowice (422): G. 16.40. Odczyt, 17.20. 
Wykład języka polskiego; 17.45: Program dla 
dzieci; 19.35: Odczyt; 20.30; Transm. oneretki 
z Warszawy; 22.30: Koncert z kawiarni ,Atlan­
tic.11.

Celem uregulowania nakła­
du prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Z podsłuchanych rc smów, —  Jeden z  mo‘ n 
synów będzie kupcem, pozostali pięciu poświę­
cają się karjerze urzędniczej... —  Wielki z ciebie 
optymista, skoro sądzisz że ten kupiec potrafi 
utrzymać pięciu swoich braci.

Prowizja... Lekarz: Czego chcecie moja
matko? —  A  to, oroszę łai^ki pana, przychodzę 
prosić o małą prowizję. Od, mojego dziecka cala 
wieś dostała odry. ,

Cudownie uratowany. —  Więc pan jest- je­
dynym uratowanym marynarzem z tego zatt - 
pionego okrętu? --- Tak jest. —  Katastrofa m » 
siała być straszna. —  O tak! —  Pan jest dziel­
nym człowiekiem! —  Naturalnie! —  A w jafci 
spo-ób pan zdołał się uratować? —  Bytem WnK 
dy na urlopie u rodziców na w si ,
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
(Dalsz.y ciąg posiedzenia Sejmu ze sir. 1).

Min. C ze ch o w ic z  -  udzieli „wyjaśnień**.
Z kolei w sprawie sprostowania zabrał glos 

minister skarbu Czechowicz, który wyjaśnił 
nieścisłości, jakie znalazły się w przemówieniu 
posła Marka odnośnie do pożyczki inwestycyj­
nej. Dekretem p. prezydenta z dn. G lutego 
mówił p. minister została zarządzona pożyczka 
inwestycyjna na kwotę 50 nzilj. zł. Pożyć ha 
ta miała bvó przeznaczona wyłącznie na akcję 
budowlaną na budowo domów dla bezdomej 
inteligencji i robotników, więc dziwi mnie bar­
dzo stanowisko przedstawiciela PPS. w tej spra­
wie. Prawdą jest, że parlamentarna komisja 
kontroli długów państwa, która nio odinawiała 
nam podpisów dla innych pożyczek, dla tej 
pożyczki właśnie ich odmówiła. Skutkiem te­
go rząd żadnego rozporządzenia wykonawcze­
go do wspomnianego dekretu nie wydawał 
I wstrzymał • emisję tej pożyczki, licząc na to, 
że możo nowa komisja, którą Sejm ten wyłoni 
będzio miała zrozumienie dla tych potrzeb.

Następnie przemawiał pos. Dymitr Lewicki 
(■KI. ukr.). który zaznaczył, że klub jego glo­
sować będzie przeciwko ustawie. Kolejny.mów­
ca pos. Ryfcarski (K I. narodowy) uważa dysku­
sję w pierwszem czytaniu za nie wskazaną, 
gdyż nad poruszoneini zagadnieniami będzie się 
czas zastanowić p izy określaniu stosunku do 
rządu. Z kolei pos. Griinbaum (Kolo żyd.) o- 
świadezył, że klub jego głosować będzie za 
odesłaniem prowizorjum do komisji, aby pod­
kreślić, że stosunek klubu do rządu pozostaje 
niezmieniony. W  Sejmie, oświadczył mówca, 
bronić będziemy praw kontroli izb nad rzą­

dem, demokracji parlamentarnej i odpowie­
dzialności rządu przed Sejmem. Stosunek do 
rządu będzie rzeczowy. Mówca podkreślił da­
ło,i, tylko jego klub reprezentuje mniejszość
żydowską. I ’rzy tej okazji rzucał złośliwe uwa­
g i pod adresem posłów żydowskich zasiadają­
cych w  bezpartyjnym bloku.

Dla sprostowania zabrał głos pos. Kirsch- 
braun, który oświadczył: Nie należę do ludzi, 
dla których polemika z p. Griinbaumem jest 
miłą. Uważam go za demagoga, z którego ar­
gumentami żaden zdrowo myśący i religijny 
żyd nie liczy się. Zwracając się następnie bez­
pośrednio do p. Gninbautna pos. Kirscbbraun 
nazywa go awanturnikiem politycznym i prote­
stuje przeciwko twierdzeniu p. Griinbauma, 
jakoby cn tylko miał prawo przemawiać w  imie 
niu żydestwa.

U STA W A  O IN W E STYC JAC H  O D ESŁANA 
DO KOMISJI.

Na wniosek pos. Chacińskiego (Cli. D.) dy­
skusjo przerwano, poczcm ustawę o nadzwy­
czajnych inwestycjach państwowych w pierw- 
szem czytaniu odesłano bez dyskusji do komisji 
budżetowej, natomiast preliminarz budżetowy 
spadł z porządku dziennego.

Zamykając posiedzenie marszałek Daszyń­
ski oświadczył, że dziś o godz. 6 popołudniu 
zbierze się komisja budżetowa, która po prowi- 
zorycznem ukonstytuowaniu się opracuje do 
dnia jutrzejszego sprawozdanie z obu omawia­
nych na dzisLejszem posiedzeniu punktów po­
rządku dziennego.

Następne plenarne posiedzenie wyznaczone 
zostało na dzień 30 bm. godz. 4 popołudniu.

Po bojkocie —  współpraca.
„J E D Y N K A ”  W EŹM IE U D ZIAŁ  W  PRAC AC H  KOMISJI.

Warszawa. (Telef. wł.) Sytuacja parlamen­
tarna w ciągu czwartku uległa znowu zmianie, 

którą nie wiadomo czemu przypisać. W  grę 
wchodzić muszą sprawy wielkiej wagi państwo­

w ej jak wzgląd na zagranicę i konieczność 

uniknięcia stanu ex lex w naszej gospodarce 

skarbowej, wobec kończącego się roku budże­
towego, dość, że taktyka klubu rządowego 
uległa zmianie już na rannem posiedzeniu, 
a  później obwieszczono, że „Jedynka”  weźmie 
udział w  pracach komisyjnych i nie uchyla się 

od opracowywania referatów. Mówiono, że pos. 
Byrka stanie na czele komisji budżetowej, a po­
seł Krzyżanowski będzie referował prowizorjum 

budżetowe, to znowu mówiono, że stanie się 

v ice  versa, W  każdym razie po środowym boj­
kocie „jedynki”  zapanowała tendencja współ­

pracy. Gdy w godzinach południowych zaczął 
obradować Sejm widoczna była zmiana, gdyż 
na lawach mmisterjalnych zasiedli wszyscy mi­

nistrowie, z wyjątkiem premjera, co więcej, 
zaraz po przystąpieniu do porządku dziennego' 
ukazał się na mównicy p. wicepremjer Bartel 

i w  krótkiem przemówieniu prosił o rychłe 

uchwalenie prowizorjum budżetowego. Widać 
było, że był nieprzygotowany, że dopiero w os­
tatniej chwili, może już z,rana otrzymał dyspo­

zycje wystąpienia w  parlamencie.

. W  dyskusji wielką mowę wygłosił poseł 
Marek. Mowa jego była opozycyjna i zakoń­
czyła się bardzo silną wymianą słów między 

jedynką”  a lewicą, tak, że w  chwili obecnej 
głównemi czynnikami, ścicrającemi .się między 
sobą. jest lewica i blok rządowy.

U K R A IŃ C Y  D Ą ŻĄ  DO NIEPODL1 lEGLOŚCI.

Po  oświadczeniu ministra Czechowicza zło­
żył deklarację w imieniu Ukraińców Dymitr 
Lewicki. Deklaracja ta |cst. wielce charaktery­
styczna. Lewicki zaznaczył, że Ukraińcy dążą 
do niepodległości i jako granicę Ukrainy ozna­

czył Lewicki Chełmszczyznę Podlasie, Wołyń, 

Polesie i wschodnie województwa małopolskie.

Z a k ła d  kąp ie low y  „ ł A Z U A  RZYMSKA**
w Krakowie, ulica św. Sebastiana 9.
zswiadamia, że w okresie tygodnia przedświątecz­
nego t. j. od dnia 2 do 7 kw ietn ia  b. r. 
włącznie będzie o tw arły  bez p rzerw y  p o łu ­
dn iow ej od godz. 7 rano do godz. ‘J wieczorem 
z wyjątkiem poniedziałku i czwartku t. j. 2 i 5 
kwietnia, w których to dniach łaźnia parowa 
będzie czynną od godz. 7 rano do godz. 1 w po­
łudnie dla Panów, zaś od godz. 2'30 w południc 
do 9 wieczorem dla Pań. Wanny każdego dnia 
będą czynne bez przerwy tak dla Panów jak 

i dla Pań.
Ze względu na liczniejszą frekwencję uprasza się 
P. T, o korzystanie z kąpieli w godzinach rannych.

Z A R Z Ą D .

W  konsekwencji swego stanowiska p. Lewicki 
wyraził zdanie, że traktatu rysikiego i decyzji 

Rady ambasadorów o wschodnich granicach 

Polski nie uważa za prawomocne (?). Cała ta 
deklaracja miała charakter antypaństwowy: 

Nie wiadomo czemu przypisać, czy zbytniemu 
liberalizmowi marszałka Daszyńskiego, ezy fa­
talnej akustyce sali sejmowej, skutkiem'której 
na ławach marszałkowskie ani już nawet na 
pierwszych ławach poselskich nie mówiąc już 
o dalszych, nic nie słychać, nic nie można- zro­

zumieć, dość, że prezydjum Sejmu nie reago­

wało na taką deklarację. W  ten sposób trybu­
na parlamentarna riasezgo Sejmu może być wy­
zyskiwana dla uprawiania wystąpień antypań­
stwowych.

Pod koniec posiedzenia zaszedł wypadek 
wesoły. Mianowicie poseł Grynbaum zastrzegł 
się przeciwko reprezentowaniu żydostwa przez 
posłów „jedynki” , na co wszedł na trybunę 
pierwszy mówca z „jedynki”  pos. Kirschbraun. 

Wymiana słów między nimi była klasyczna.

Pos. Grynbaum na ataki pos. Kirschbrauna: 
Pan d o:tut głos, ażeby prostować, nie żeby 

mnie obrażać.

Pos. Kirsebraun: Pan jest awanturnik poli­

tyczny, szaleniec i ja to chcę na wstępie pod­

kreślić i odparować.

Głos: N ie kłóćcie się żydy!

Z wniosków odesłano do komisji wniosek 
o zmianę regulaminu i wniosek posła Wacława 
BIttnc.ra (Ch. D.) o unieważnienie mandatu Hen­
ryka Bittnera, komunisty.

Warszawa. (AW .) Wczoraj wieczorem mar­
szałek Daszyński przyjęty został przez prezy­
denta Rzeczypospolitej i predstawił się w cha­
rakterze marszałka Sejmu. W  ciągu dnia dzi­
siejszego marszałek Daszyński złożył w izytę 
marszałkowi Piłsudskiemu w Belwederze.

Prace nad ekspose.
Warszawa. (Telef. wł.). Poszczególne re­

sorty uiuiisterjahio przystąpiły do opracowy­
wania materjalów do ekspose rządowego, które 

będzie wygłoszone przy otwarciu dyskusji bud­

żetowej. Ekspose będzie szczegółowe i przed­

stawi dane ze wszystkich dziedzin za ubiegły 

rok budżetowy.

SOCJALIŚCI N IEM IECCY NIE W STĘPUJĄ 

DO KLUBU NIEM IECKIEGO.

Warszawa. (AW .) Socjaliści niemieccy, któ­
rzy do wyborów zblokowali się z PPS., nie- 
wstępują do narodowego klubu niemieckiego. 
Będą oni występowali samodzielnie na- terenie 
Sejmu jako Klub niemiecki Socjalistycznej 

JPartji Pracy.

Pakt przyjaźni między Stanami Zjedn. a Polską.
Nowy Jork. (A W .) Z Waszyngtonu donoszą, ■ rozjensstw a i przyjaźni między Polską a Sta­

że departament Stanów doręczył posłowi poi- nami Zjednoczonymi, 
skiemu p. Ciechanowskiemu projekt układu |

Prowokacyjne awantury Niemców na granicy poisk.
Ukarać te wybryki!

Katowice. (PAT ) W związku z antypolskie- 
mi demonstracjami, jakie Urządzono w ubie­
głą, niedzielę 25 bm. na Śląsku Opolskim z oka­
zji rocznicy plebiscytu górnośląskiego, oprócz 
krwawego napadu na Polaków w Bytomiu za­
szedł na pograniczu niemiecko-polskiem pod 
Bytomiem następujący incydent:

Grupa młodocianych Niemców około 30 lu­
dzi w szyku marszowym ze śpiewami zbliżyła 
się do punktu granicznego pod Rudą i z okrzy­
kami „nieder m it den Polen”  obrzucała kamie­
niami ludność mieszkającą po polskiej stronie. 
Gdy' strażnicy graniczni przybyli na miejsce. 
Niemcy obrzucili ich kamieniami, a następnie 
uciekli w głąb terytorjum niemieckiego. Powia­
domiony o tern strażnik niemiecki oświadczył, 
że zakomunikuje o wypadku swoim władzom

przełożonym. Pod wieczór tego samego dnia 
banda, przybyła ponownie na pogranicze, prze­
szła granicę polską z okrzykiem „hurra” , rzu­
ciła się na polską budkę graniczną przenosząc 
ją z okrzykami triumfu na stronę niemiecką, 
gdzie rzucili ją do rowu. Polski strażnik gra­
niczny, który w tym czasie znajdował się na 
obchodzie granicy, przybył na miejsce zajścia, 
lecz banda znajdowała się wtedy po stronie nie­
mieckiej. Wówczas zwrócił się on ponownie do 
strażnika niemieckiego który dopiero po pół 
godzinie zawiadomił o tern władze niemieckie. 
Oczywiście w międzyczasie banda zdołała zbiec. 
Oddział ten zaopatrzony w patrjotyczne odzna­
ki nacjonalistów nimiee.kicli, był sekcją młodo­
cianej organizacji bojowej Landesschutzu.

Wyjazd delegacji polskiej do Królewca.
Warszawa. (Telef. wł.). Minister Zaleski był 

przyjęty we czwartek przed wyjazdem do K ró­

lewca przez P. Prezydenta Rzplitej. O godz. 1J 

wieczorem minister Zaleski w’yjechał na roko­

wania polsko-litewskie. W skład delegacji pol­
skiej weszli: p. Hołówko, p. Szumlakowski, p. 

Tarnowski, tudzież sekretarze Łaciński i Per­

kowski.

Warszawa (teł. wł.) Pierwsza faza rokowań 
polsko-litewskich w  Królewcu poświęcona bę­
dzie ustaleniu porządku dziennego. Delegacja 
polska zgodnie z dotychczasową polityką poko­

jową Polski wobec L itw y  uwzględni każdy za­
proponowany przez delegację litewską porzą­
dek dzienny rokowań, któryby zawierał punkty, 
mające uregulować normalne stosunki między 
obu państwami. ,W każdej z poszczególnych 
dziedzin tych stosunków rzeczoznawcy prowa­
dzili dalsze rokowania. Rokowania w Królewcu 
będą się odbywać bez udziału przedstawiciela 
L ig i Narodów.

Gdyby porozumienie wstępne nie doprowa­
dziło do odpowiednich rez-ultatów, wówczas 
weźmie udział w  dalszych rokowaniach przed­
stawiciel Ligi.

Protest przeciw mandatowi 
Ora Dybowskiego.

Warszawa. (Telef. wł.) Poseł Pu tek i towa­
rzysze zgłosili wniosek, domagający sio unie­
ważnienia mandatu poselskiego Dra Tadeusza 

Dyboskiego z Krakowa-miasta, gdzie jest on 

państwowym urzędnikiem administracyjnym.

REFERENTEM  BUDŻETOW YM  POSEŁ 

K R ZYŻAN O W SK I.

Warszawa. (Telef. wł.) Posiedzenie komisji 
budżetowej rozpoczęło się we czwartek o godz. 
6-tej wieczorem. Marszalek Daszyński zapropo­
nował przewodnictwo największemu klubowi, 
tj. „jedynce”  i istotnie przewodniczącym wy­
brano posła Byrbę. Referentem wybrano posła 
Krzyżanowskiego. Sprawę wyboru wiceprezesa 
odroczono. Następnie zabrał glos minister Cze­
chowicz i dotąd (godz 8.15) przemawia.

Warszawa. (Telef. wł.). Dzisiejszy ^.Robot­
nik1) zamieszcza na wstępie mowę ssn. Bolesła­

wa Limanowskiego, którą miał wypowiedzieć 
podczas otwarcia Senatu, a której wskutek szy 

kany (jak powiada „Robotnik” ), wypowiedzieć 

nie mógł. | ! f  '

P. Calonder jedzie do —  Warszawy.
Warszawa. (Telef. wh). Jak słychać, Calon­

der po konferencjach z  rządem niemieckim 

w Berlinie, ma przybyć do Warszawy i ml bę­

dzie konferencję z rządem polskim. Do chwili 
obecnej wizyta Calondera w Warszawie nie zo-j

stała notyfikowana, nie mniej jednak przyjazd 

jego jest pewny. Należy przypuszczać, że p. 

Calonder zapozna się przed przyjazdem dokła^ 

dnie ze stacnem rzeczy na Górnym Śląsku.

- 00-

A ta o lin i wywołał wrażenie...
mówią o rew izji traktatów.

Warszawa. (Tęl. wł.) Rozmowa, jaką miał 
mieć redaktor naczelny „Daily Mail” lord Ro- 
thci-mere z Mussolmim, w której poruszono tak 
cze.sto omawianą sprawę rewizji traktatów po­

kojowych, wywołał w  Paryżu wielkie wrażenie. 

Zdarza się bowiem po raz pierwszy, ażeby szef 

rządu ujawnił swoje poglądy na te kwestje. 
Należy zaznaczyć, że lord Rothermere jest ?-wo- 

lennikiem rewizji traktatu w  Trianon i zape­

wne w duchu swoich poglądów interpretował 

rozmowę z Mussolinim.

( i  •Willa „Stanisława
w  KRYNICY-Zdroju j
Pensjonat dla panienek pod opieką •  
S. S. N. Rodziny z Nazaretu (Nazareta- •  
nek) przyjmuje zgłoszenia przez cały £  
sezon (od 1-go maja do 1-go paździer- •  
nika). Korespondencję do 1-go maja na- •  

leży zwracać: *

Warszawa, Czerniakowska 137, • 
a następnie: Krynica— Zdrój, •

« willa „STANISŁAWA".

f K i n o  „ W A N D A *4 W y ś w ie t la  dz iś  i codz ienn ie  i , W A N D A “  81
Gertrudy 5. -J ------------------------------------   Gertrudy 5. | ]

Szczyt superprodukcji światowej 1

Król Królów
I

Najwspanialszy twór gcnjalnego CE CEL B, de  M 9L L E ’ A.
Ilustracja muzyczna powiększonych zespołów koncert. Zniżki i wolne watępy nieważne

Początek seansów o godzinie o. 7 i w niedzielę o godzinie o, 5, 7 i 9.

la; i



,Stir. Si „GŁOS NARODU1' z dnia 31-go marca 192S. Nr. 90.

NOELLE ROGER. 17

Pitfełożyła z francuOtiego Zofja Skolimowska

Książka, która zabija.
(Przedm k wzbroniony).

Odczytuję list ze wzra-stającem zdumie­
niem. Tańczy mi przed oczami słowo „otru­
ty " . I  zdaje mi się, że odnajduję dawno za ­
słyszaną historję... W idzę starego człowieka, 
siedzącego tak pokornie w  kuchni w  Biarts. 
W idzę go znowu w  oknie wagonu, przed 
stacją, na którą przybył aby stwierdzić sku­
tek  swojej roboty, poczem pomykał ekspre­
sem zdać sprawozdanie... komu? Dość., 
dość... bredzę! To  gorączka się rozpoczyna!

Biorę list do ręki: ..Niebawem usłyszysz 
o mnie"...

Nieszczęsny! Zabrał się znowu do pra­
cy... Jego niesłychana pamięć odtwarza ła­
tw o notatki... Przeto owa dręcząca his for ja 
nie skończyła się jeszcze!... Ach ! czemuż 
nie poszedłem za wskazówką handlarza 
o liw y ! Czemuż nie zostawiłem w  Syrji, w  rę­
ku adamickiego duchownego owej niesa­
mowitej książki!... Przekleństwo nadal ści­
gać mnie będzie! Gdzie moje pióro? „Bądź 
pan ostrożny... błagam o to. Trzeba pozo­
stawić na późn iej"—

Przestaję zniechęcony. Ten szaleniec nie
posłucha nigdy...

*  *  *

Połączyłem  się z matką, w  Perigordzie. 
Przyjm uję dyplomatyczną misję do Polski.

NA WIELKI TYDZIEŃ!

Sześć tygodni nieobecności. 'Oblokłem moją 
duszę w  podróżne szaty. Nowe obrazy, roz 
liczne odpowiedzialności, odsunęły w  mojern 
sumieniu, wraz z osobą profesora i głuchą 
udrękę-na .drugi plan. ' - . -

Z początkiem października powróciłem 
do Paryża, gdzie matka oczekiwała mnie. 
W ieczorem po przybyciu, zabrałem się do 
rozpatrzenia poczty, nagromadzonej od 
dwóch tygodni. Zadrżałem na w idok naz­
wiska wydrukowanego na dużym bilecie: 

„Pan  Armand Dorillae, profesor uniwer­
sytetu w  Bordeaux“ .

Odczytałem bilet. Stowarzyszenie orjen- 
talistów zapowiada na dzień 5-go paździer­
nika o 5-tej po południu konferencję Arman­
da Dorillae pod tytułem: „R elig ja  niezna­
na'

Piątego października, to jutro. Jak się 
z nim porozumieć? Telegraficznie? A leż  do­
tychczas wyjechał już z Bordeaux.

Szukam pospiesznie listu od niego mię­
dzy kopertami. Oto i on. Krótki bilecik, bez 
podania adresu w  Paryżu: „Zobaczę cię 
pewnie,, drogi przyjacielu, po konferencji 
Naznaczam ci schadzkę!...

Towarzystwo Orjentalistów, mieści się 
w  w ielkiej kamienicy na Roulevrd St. Ger- 
main. Od w  pół do piątej przemierzałem tro- 
tuar krokami. " - - -A

—  Ach, prosefor Dorilac nigdy nie: sta 
w ia się na czas, rzekła stróżka z pobłażli­
wym uśmiechem. Może pan będzie łaskaw 
zaczekać nań w  biurze? Tam zawsze naj­
pierw w ch od z i.............

W ąski pokoik, przeładowany fotelami

o które potykam się, chodząc niecierpliwie 
tam i napo wrót. Usiłowałem zabronić przy­
stępu pewnym natarczywym osobistościom... 
wyłaniały się z murów, stawały przedemną. 
Moja samotność zaludniona w ten sposób, 
stawała się nie do zniesienia.

Zjawili się wreszcie koledzy profesora. 
Uroczyści ludzie, o bialycli brodach, łysych 
czaszkach, zdobni w  medale. Znali się 
wszyscy, jakby należąc do jakiejś tajemnej 
organizacji. W itają się skinieniem głowy, 
poważnym uśmiechem, znaczącym uścis­
kiem dłoni. Mają jeden i ten sam sposób 
trzymania zdaleka, spojrzeniem z góry, 
skromnych kandydatów do sławy, którzy 
usuwają się chyłkiem, z pokorą; zamieniają 
między sobą uwagi, wyglądające na tajem­
nice stanu, a które jednakże słyszę, bowiem 
niektórzy, o przytępionym słuchu, podno­
szą dłonie zwinięte wr trąbkę do uszu i ka­
żą powtarzać zdania.

—  Ten kochany Dorillae... zawsze dziel­
ny... zbyt się pośpieszył—  zaledwie przy 
szedł do siebie, po ataku. ■

—  Ach. nie wymawiaj pan tego słowa 
przy nim! Nie w ierzy w atak.

Prosta niestrawność.
Zawsze byl wielkim optymistą.
Oglądani ich wszystkich, jednego po di u 

grirn. K tóryż z nich jest wysłannikiem Bruna 
Bastian? Czy ten, którego obwisłe policzki 
opierają się na sztucznym kołnierzu a któ­
ry. odzywa się właśnie.

—- Nieco narwany, nasz drogi przyjaciel. 
Ta irianja komunikatów, publikacyj, kon- 
fprencyj...

'Albo ten mały, łysy staruszek, niby ży­
jąca mumja z minionych wieków. Wszedł 
właśnie. Jego stanowczy głos. da je zwięzłą 
odpowiedź: -...

—  Manja pracy, to szlachetna manja...
W szyscy potakują skwapliwie. Nosi od-

znaki komandora leg ji "honorowej. Zgaduję 
w  nim mistrza, nasyconego honorami, nie 
obawiającego się rywalizacji. Nie, to nie 
może być on... Opinje zmieniają się nagle:

—  Donillac pochowa nas wszystkich. 
Posiada wieczystą młodość.

—  Młodość tych, którzy wierzą...
I  nagle ujrzałem profesora a z nim Ma- 

rję Blankę. W chodził z wyciągniętem i dłoń­
mi, uśmiechnięty, z włosami zaczesanemi 
w  górę zwycięsko, z wypoczętą cerą, ocza­
mi pełnemi życia. Został natychmiast oto­
czony, zasypany powinszowaniami, a łysy 
starzec, odsuwając wszystkich, objął go ra­
mionami. '

—  Może to ostatni raz w życiu, będę 
miał szczęście słyszeć pana, wyrzekł. Nie 
zapominaj pan, że jesteś o piętnaście lat 
młodszym odemnie, a więc... a więc...

Dorillae spostrzegł mnie i zblizał się 
z otwartemi ramionami.

- —  Mistrzu... mistrzu... wyjąkałem. Jak­
że jesteś nieopatrzny! -

O, błagam pana, wyrzeknij się... >
—  Jakto, i pan? zawołał, serdecznie ro­

ześmiany. W yrzec się? A lez dziś wieczór 
biorę odwet... odwet oczyw isty!

(Dalszy ciąg nastąpi).

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków ul. św . Tomasza, róg ul. św . Krzyża

P O L E C A : •

OFFICIUM MAJOR1S HEBDUMADAE ET OCTAVAE PASCHATIS 
oprawne w płótno brzegi czerwone 
oprawne w skórę brzegi czerwone 
oprawne w skórę brzegi złocone

Z/. U-85 
1940 
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Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

POLSKA

LINJII LOTNICZA
Aerolot S. A.

Przewozi pasażerów, pocz­
tę lotniczą i towary. Podró­
żując samolotem, oszczędzasz 
czas i pieniądze, płacisz ta­
niej niż na koleji odbywasz 
podróż wygodniej i pięcio­
krotnie prędzej.

Listy i towary, wysłane 
samolotem, w  przeciągu kil­
ku godzin dochodzą do rąk 
adresata.

Informujcie się:

Warszawa, Nowy Świat 24, Telefon Nr. 900. —  
Kraków, ulica św. Anny 4. Telefon Nr. 3222. —  
Lwów, Hotel Georgea Telef. Nr. 610. —  Gdańsk 
Wrzeszcz, Telefon Nr. 415-31. — Wiedeń, 
Tegetthoffstrasse 7. Telefon Nr. 783-94. —

F IR M A  - i

JULJAN KURKIEWICl
Kraków, r Mały Rynek 
poleca w artystycznem 
wykonaniu Obrazy i figu­
ry: Chrystusa do grobu 
Stacje Drogi Krzyżowej 
C h rystusa  Zmartwych­
wstałego. Obrazki pam. 
I. Komunji św., oraz wielki 
wybór innych dewocjo- 
naiji. 1234

Kanarki
Hcrcensktc
wzorowe śpiewaki w 
każdym czasie do sprze­
dania w cenie od zł. 25 
do 50 złotych samiczki 
bez zastrzeżeń zł. 5, 
starsze po 8 zł. wysyła 
pocztą do każdej miej­
scowości za zaliczką z 
gwarancją zdrowego 

dojścia na miejsee. 
STEFAN RAZOWSKI 
Wieliczka d. Ślązaków,

cr\ rocr\ ro
C - / \ J 3 C J \ S 3

g s a ł g ą g g g g g a n

Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym modalam na wystawia w r. 190T.

P R A C O W N I A
WYROBOW ARTYSTYCZNO - CYZELERSKO- BRONZOWNICZTCH

pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakow ie, przy ulicy F loriańskiej L. 38.

POLECA:

W szelk ie  w yroby  p rzyborów  kościelnych z metali szlachetnych 
i brouzu a m ianow icie : monstrancje, trybularze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, k rzyże, lichtarze i lampy.

- =  BIRETY NA SKŁADZIE.
Posiada na składzie w szelk ie  przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
jak rów n ież w szelk ie  p rzybory w  zakres przemysłu m eta low ego wchodzące.

W ykon u je  w szelk ie  zam ówieniu według każdego wzoru i rysunku. Przyjm u je 
rów n ie ż  w yże j w ym ien ione przedm ioty do reperacji, odnow ienia, iab rów nież

do srebrzenia i złocenia w  ogniu. 1180

Wykonuje powierzona zlecenia szybko i solidnie po eonach konkurencyjnych.

NA WIOSENNE PUSZCZE

R DAMSKIE
najnowsze fasony w ugrom-

A nym wyborze po cenach 
konkurencyjnych poleca firma

wtaść. HANUSZ i .JAROSZ

Kraków ilorjańska35. r a *
im ■ - •<

Na Święta W ie lkan o cn e
p o l e c a  ‘ 213

SZYNKI i KIEŁBASY
iW I E T U L N E

=  w najlepszym gatunku i wielkim wyborze =

F-ma ALEKSANDER

GRABOWSKI
KRUKÓW, Szewska L. 16.
Przyjm ują zsm ów ienia tak miejscowe, Jak i z prowincji.

F I S H A R M O N J Ę
dobrej firmy używaną kupię, 
Zgłoszenia pod „Fistaarm onja“ 

do Administracji „G łosu  N a ro d u “.

L. I. 6473/1927. , '

OGŁOSZENIE.
Gmina miasta Krakowa roz­

pisuje licytację ofertową na 
sprzedaż 27 parcelek budowla­
nych w  pobliżu stacji Kraków- 
Podgórze.

Warunki i plany możną 
przeglądnąć w  Wydziale I-szym 
Magistratu II. p. ofic. drzwi 
Nr. 34. w  godzinach urzędo­
w y c h ,  g r łz ip  n a lp ż y  również 
składać oferty najpóźniej do 
30 kwietnia 1928, godzina 12 
w  południe.

Wadjum wynosi 5% ofero­
wanej ceny.

Gmina zastrzega sobie swo­
bodny wybór oferentów.

Kraków, dn. 23 marca 1928.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa.

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej 8*

Absolwentki państw, szkoły przom. ort. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dłus obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

Pończocho J
danlskie w pięknych ko­
lorach, również dżiecinne 
pończoszki i skarpetki 

męskie poleca: 197

Z o f i a  A t a s a h o w a
K rak ó w , W lś ln a  4.

■ aaiawatniamzgubio-
W * ną książeczkę wojsko­
wą na nazwisko Jakób 
Wicher ur. w  roku 1890 
wydaną przez P. K. U. 
Kraków powiat. 244

Magazyn Nowości 
dla Panów

„ A u & o n H a r c I i ć 1

poleca po cenach najniż­
szych: Kapelusze marki 
„HUcker — „Goeppert* 
— „Lion*, — Bieliznę 
pierwszorzędną — Kra­
waty najnowsze—Skarpet­
ki — Rękawiczki -  Laski 
i t  p. Hrahów , ul. św. 
Tomasza 20. — (przecz­

nica Floriańskiej przy ul. 
Szpitalnej)- 205

ł

Ostatnie nowości
na okres Wielkopostny i Wielki Tydzień.
KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
KrakOw, ul. św. Tom asza 3S, róg  ul. św. K rzyia

poleca
Wiązanka Mirry Rozmyślania na cześć Przenaj­

świętszej Męki Zbawiciela i ćwi­
czenia duchowne. Zł. 1.~r "

Wielki Tydzień czyli nabożeństwo WielkiegoJo Tyt
W )

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.

Tygodnia według najnowszych t 
wydań Mszału i Brewiarza, W y - . 
danie II zmienione. »

oprawne. » 5-bU

W ydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedzialny Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu pod zarz, R Terka*

024823532353232323535348234848532353532302


